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150 tys. rebotnic i ,robotników 
. p'djęło do~atkowe zobowiązania GŁOS ROBOTNIC·ZY 

ORGAN KW J KŁ POL.SKIEJ ~EDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEl 

NR 23 C2965) ROK X ŁODt., CZWARTEK 28 STYCZNIA 1954 ROKU CENA 15 GR na cześć II Zjazdu partii 

Trzeci dzień obrad konferencji 
, . 

CORAZ 

KLADOW 

WIĘCEJ ZAŁOG ZA· 
PRZEMYSŁOWYCH 

PRZYSTĘPUJE 

WODNICTWA 

WEGO. 

DO WSPOLZA· 

PRZEDZJAZDO· 
Rytmiczna praca 

gwarantuje 

zwycięskie 

czterech ministrów Huta "Szczecin'' 

Według ostatnirh obli­
czeń w Łodzi i woj. łódz· 
kim dodatkowe zo bowią· 
zania dla uczczenia li 
Zjazdu partit podjęło już 
ponad 150 tys. robotnic i 
robotników. 

wykonanie planów 

NA ZD.IĘCIU: odbudowane zabytkowe 
kamieniczki na Rynku we Wrocławi u. 

spraw zagranicznych ZPZ w BEł..CRATOWIE 

Liczne zobowiązania pro­
du kcyjne na cześć Il Zjazdu 
partii podjęła załoga ZPZ w 
Bełchatowie - pisze nasz ko­
respondent Kaczmarek. I tak 
talo~a tkalni „A" postanowiła 
wyda tnie podnieść jakość przę· 
dzy I zaoszczędzić 20 kg przę­
dzy. W oddziale V zostaną. 
zorganizowane plony bezbra­
kowe. 

Liczne zakłady przemysłu 

bawełnianego z terenu Łodzi 
I województwa rytmicznie i z 
nadwyżką realizują swe za­
dania styczniowe (ZPB Im. 
Marchlewskiego, ZPB Im. 
Stalina, ZPB w Pabianicach, 
ZPB Im. Nowotki I wiele ln­
nychl. 
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Niemcy winni zasiąść 
do wspólnego stołu obrad 
Posjedzenie Komitetu 
do Spraw Jedności 

Dnia 26 bm. pod przewodnictwem wicepremiera NRD Lo­
cha odbyło się posiedzenie Komitetu do Spraw Jedności 
Niemiec z okazji spotkania z dell'i:acjaml robotników wiei· 
kich zakładów hutniczyl"h I kopalń Zaitłębla Ruhry. 

W. M. Mołotow 
przyjął działaczy 

państwowych NRD 

Na posiedzeniu komitetu za. 
brał głos wicepremier NRD 
Otto Nuschke. Oświadczył on, 
że ut ..vorzeme „europejskiej 
wspólnoty obronnej" stanowić 
będzie przeszkodę na drodze 
do jedności Niemiec. 

Następnie pr zedst11w1ciele 
robotników zachvdnro • nie­
mieckich opowiedzieli o swych 
wrażeniach z pobytt1 w NRD. 

Na posiedzeniu zabrał rów­
nież głos wicepremier NRD, 

W dniu 27 bm. pierwszy za- Walter Ulbrlcht. Podkreślił on, 
stępca przewodniczącego Rady że wśród uczestników posie­
Mlnistrów ZSRR I minister dzenia panowała całkowita jed­
spraw zagranicznych ZSRR, nomyślność jeśli chodzi o głów­
W. M. Mołotow, przyjął prze- ną sprawę - &prawę wspólnej 
woc101czącego Izby LudoweJ walki Niemców na zachodzie 
NRD dr Johannesa Dieckman- i na wsch'ldzie, walki o za· 
na, premiera Otto Grotewohla, pewnienie pokoju, o traktat 
wicepremiera Waltera Ulbrtch· pokojowy I odbudowę zjedno­
•ta, wicepremiera i ministra czonych, demokratycznych 
"Praw zagranrcrnych Lothara Niemiec. 
boJ.:rc..1 , •••• ,..,..~„ ---...,.,.. „ „. l"\ttn r'1-- .... ..1 ... ~ ... . „~, .... ~,..1& .... hi• ,...,.,,.ł,..f 
Nuschkeigo, wicepremiera i mi· Niemiec powiedział Ul­
nlslra f i nan~ńw Hansa Locha, bricht - powinni zasiąść przy 
Wicl'prernoera t mimstra rol- jednym stole, aby wyrazić 
ntctwa ! leśnictwa . Paula swój punkt widzenia na temat 
Schol1.a. zagadnień, których uregulo-

Rozmowa oobyła się w przy-1 wanie doprowadzi do zjedno­
jacielskiej i serdecznej a tmo- cz.enia Niem iec jako państwa 
srer1e. pokojowego. 

W środę 27 bm., na trzecim posiedzeniu konferencji czterech ministrów 
spraw zagr~nicznych przewodniczył minister spraw zagranicznych Wiei· 
kiej Brytanii - Eden. Obrady dotyczyły pierwszego punktu porządku 
dziennego: „Srodki zmniejszenia napięcia w stosunkach międzynarodo· 
wych oraz kwestia zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych: 
Francji, Anglii, USA, Związku ~adzieckiego i Chińskiej Republiki Lu-
dowej". -

JEDNOCZESNIE OMAWIANO ZGŁOSZONĄ W ZWIĄZKU Z TYM W DNIU 
26 BM. PROPOZYCJĘ MINISTRA MOŁOTOWA W SPRAWIE ZWOŁANIA W MA­
JU _ CZERWCU BR. KONFERENCJI MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH 
WSZYSTKICH WSPOMNIANYCH MOCARSTW. 

Sekretar"Z stanu USA o­
świ.<ldczy ł, że miał już sposo­
bno~ć do wypowiedzenia się 
w sprawie pierwszego punktu 
porządku dziennego. Obecnie 
uwaź.a jednak, że Jest rzeczą 
konieczną dodatkowo poczy­
n ić kilka uwag w zw iązku z 
wczorajszym przemówieniem 
min Is tra Mołotowa. 

Dulles stwierdził . te Stany 
Zjednoczone od rzuca ją Ideę 
zwołania konrerencJI pi~clu 
min istrów spraw zagranicz­
nych. Dodał on. te jeśli Zwią­
zek Radziecki nie chce prowa­
dzić w tej sprawie rokowań w 
ramach ONZ, to można by 

Min. Mołotow 
podej rnował 

obiadem 

min. Bidault 
W 1eczorem an la 20 tr.n 

minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W M Mołotow 
podejmował obiadem mini­
stra spraw zagranicznych 
Francji G Bidault. 

Przyjęcie odbyło się w 
przyjazne) atmosferze. 

. 
wykorzystać drogę dyploma­
tyczną. 

Sekretarz stanu USA przy­
pisał Związkowi Radzieckie­
mu zamiar przyznania Chiń· 
skiej Republice Ludowej, za 
pomocą takiej konferencji, 
,.pozycji wielkiego mocar-
stwaH - jak gdyby Chiny n ie 
byiy już I bez tego wielkim 
mocarstwem. 
Reasumując swe przemó· 

wlenle Dulles zaproponował, 
by konrerencja ministrów 
spraw zagranicznych nie po­
dejmowała żadnych uchwal w 
sprawie pierwszego punktu 
porządku dziennego. lecz 
przeszła do następnego punk­
tu. 

z kolei zabrał głos francus­
ki minister spraw zagranlcz· 
nych. Bidault. Wyraził on po· 

gląd. te nowa konrerencja z 
udziałem mlnistrńw spraw za­
gran icznvch pięciu mocarstw 
nie mote dać pozytywnych 
wyników. Bidault nie wyklu­
czył jednak możliwości zwo­
łania konferencji pięciu mo• 
carstw, na której omówiono 
by sprawę Indochin I kwesuę 
koreańską. 

Brytyjski minister spraw 
zagran icznych, Eden. oświad­
czył, że, jego zdaniem. zwoła· 
n ie konferencji pięciu mo­
carstw nie jest naj!Emszą dro· 
gą do rozwiązania aktualnych 
problemów. Zaznaczył on. te 
jest zwolennikiem „polityki 
ograniczonych celóW", 

Następnie przemawiał mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR. Mołotow. 

Przem6wienie min. Mołotowa 
pamięć, ale tym razem pamięć 
zawiodła go. 

Minister Mołotow zwrócll 
uwagę na art. 24 Karty NZ, 
który nakłada na wielkie mo· 
carstwa .szczególne obowląz.kl 
Nie jest to przywilej, lecz od· 
powiedzi.a lność za sprawę po­
koju i bezpieczeństwa.. 

Zaloga huty „Szczecin" 
rytmi.:znie wykonuje pia. 
ny. Dzięki realizacil tobo­
wiązafi podjętych dla ucz­
czenia l 1 Zjazdu Polskiej 
Zjed noczo11 ej Partt\ Robot· 
ntczej znloga huty w I 
dekadzie stycznia wykona-

ła plan w 103,I proc. 
NA ZDJT!;cw: fragment 

huty. 
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Uroczystości 
we Frankfurcie 

nad Odrą 

Na wyróżnienie zasługują 
zobowiązania tkaczy: Stanisla· 
wa Kaczorowskiego, Stefana 
Szyca I Stanisława Kaczmar­
ka. którzy postanowili 7.asto­
sować nowe metody pracy. 

Dzięki pndjęt.vm zohow1ąza­
nlom załoga ZPZ w " Bełchato­
wie wyprudukuie ponad plan 
16.245 m tkanin I gatunku 
oraz zaoszczędzi 160 kg przę· 
dzy, 

POł..UDNlOWO • ŁÓDZKIE 
ZAKLADY PRZEMYSLU 

JEDWABNICZEGO 

Niemal cala załoga Połud­
niowo • Łódzkich Zakładów 
Pnemysłu Jedwabniczego pod­
jęła dndatkowe zobowiązania 
produkcyjne. O wysoką ja­
kość produkcji postanowił wal­
czyć zespól majstra Slanlslaw­
skleao. Tkaczka Trojanowska 
7.ohowlą7.ała sle produkować 
wyłą„znle tkaniny I gatunku. 
Brygada remontowa podniesie 
jakość pr7eprowadzanych re­
montów, a brygada elektryków 
przerobi 30 wyłączników tkac­
kich. 
Jednocześnie zalo11:a Polu­

dnlowo Lódzklch ZPJ 
wezwała rohotnlków Plilno('no• 
Uldzkl<-b Zakładów Pnemy· 
siu Jrdwabniczego do wspól­
zawodnlctwa. 

ŁODZKIE ZAKŁADY 
MASZYN Wt.OKIENN I• 

CZY CB 

Załoga Łódzkich Zakładów 
Maszyn Włókienniczych po do­
konaniu analizy dotychczaso­
wych osiągnięć podjęła nowe, 
dodatkowe zobowiązania pro­
dukcyjne - pisze korespon­
dent Kałęcki. 

SĄ JEDNAK ZAKŁADY, 
KTORE PRACUJĄ NIERYT­
MICZNIE I DOPUSZCZAJĄ 
DO POWSTAWANIA ZALE­
GŁOSCI. 

Pon lżej podajemy wyn !kl 
produkcyjne zakładów prze­
mysłu bawełnianego Lodzi l 
województwa. które w dniu 
26 bm nie w:vkonaly swych 
zadań dziennych. 

ZPB im. Luksemburg: 
przędzalu ia 95,6 proc„ 
tka.In la - 98,5 proc. 

1
ZPB Im. Llehknęchta: tkaI-

01a - 99,3 proc. 
WZP B I Maja: PMlędzalnla 

średnioprzędna - 96 proc. 
ZPB im. Kunickiego: tkal· 

nla - 96. 7 proo. 
Łódzka Przędzalnia 

81.3 proc. 
ZPB Im. Armil Ludowej: 

przędzalnia 'rednloprzędna 
- 97.4 proc. 

ZPB w Zgierzu - 99.5 proc. 
TOWARZYSZE! ZBLIŻA 

SIĘ KONIEC MIESIĄCA. 
SZYBKO TRZEBA CDRO· 
l\IC ZALEGŁOSCI. PLAN 
ZA STYCZEIQ MUSI BY() 
WYKONANY W KAZDYM 
ODDZIALE I ZESPOLE, 

P ra cujący cnłopi 

Rroma~y 
M iko ł aj ew 

Dwa dni konferencji berlińskiej 

Zgłaszając swe propozycje 
w sprawie pierwszego punk­
tu porządku dziennego - po­
wiedział min ister Mołotow -'­
delegacja radziecka wychodzi­
ła z konkretnych założeń. Ist­
nieją trzy grupy zagadnień, 
związanych z tym punktem. 
Pierwsza grupa obejmuje pro­
blemy militarne, w tym r'iw· 
n leż sprawę rozbrojenia. Dru­
ga grupa zagadnień odnosi s i ę 
do problemów politycznych. a 
w szczególności do sprawy 
stosunków z Chińską Republ i­
ką Ludową. Do trzeciej grupy 
należą zagadnienia ekonomi­
czne, w tym sprawa handlu 
międzynarodowego. 

Ministrowie spraw zagrani­
cznych trzech mocarstw za­
chodnich - Dulles. Bidault I 
F.den - poruszyll tylko zaga­
dnienia polityczne. pominęli 
natomiast Inne problemy. 

Należałoby również - po­
wiedział mi.ni.ster Mołotow -
przypomnieć sobie uchwały 
poczdamskie, w których 
stwierdza slę, te w skład sta· 
lej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ma 
wchodzić pięć mocarstw, a 
m ianowic ie : Wielka Brytania, 
Stany Zjednocwne, Związek 
Radzieck~ Francja I Chiny. 

Czy chcielibyście, Panowie. 
przekreślić te postanowienia? 
- zapytał minister Mołotow . 
zwracając się do uczestników 
kon ferencjL - N lek tóre rze­
czy przekreśla się czasem 
zbyt lekkomyślnie. Jest to złe 
przyzwyczajenie, które pocią­

ga za sobą zmnleJszenle wagi 

w rocznicę zawieszenia 
„Dzwonu Pokotu 

i Przyjaźni" 
W środę odbyły się we 

Frankfurc ie nad Odrą uro· 
czystości z okazji pierw­
szej rocznicy zawieszenia 
.. Dzwonu Pokoju I Przyja­
źni", u fundowanego przez 
Zarząd Główny CDU. 

Wielu pracowników posta­
nowilo zastosować metodę 
żandarowej. 53 robotników 
wyd1iału mechanicznego w 
trosce o utrzymanie swych 
maszyn "' dobrym stanie pod­
jęło apel „Moja maszyna 
świadc:i:y o mnie". Dzia ł od· 
lewnl wykona ponad plan w 
I kwartale br. IOO ton odle­
wów, w tym 16 ton artyku­
lów masowego użytku. Dział 
głównego mechanika pomoże 
POM przy wykonaniu części 
lamiennych dla maszyn I u­
rząd1eń rol n łczych. 

zorganizowali 
spółdzielnię 

produkcyiną 

(Korespondencja własna z Berlina) 

Czu lstnle'e motlłwo§ć dnl• 
szego odpręieJli« w sto• 

sun kach międzunarodowych7 
Tale, jeżeli przedstawictete 
wszystlcich mocarstw ożywle· 
n.l będq wolq szukania poko­
jowego rozwtązanla spornych 
problemów t jeieti kirnowat 
się będq wymogamt pokoju ł 
bezpieczeństwa narodów. 

W stosunkach między wlel­
lclmt mocarstwami lstni~jq 
oczywiście sporne problemy 
Róż11 ice zdań sq bardzo po­
ważne ł dotyczą kluczowych 
zagadnień naszych dni, ale 
- Jak to wyjaśni! min. Mo· 
lotow - wlafoie dlatego, te 
lstniejq rozbieżnokt, wlafole 
dlatego, że sq poważne rM:nl­
ce zdań między mocarstwami 
- wlafaie dlatego odbywa się 
obecna konferencja. Celem jej 
jest szulcanie dróg do rozwlq­
zania spornych zagadnień. Ja. 
sne, te nte można znaleźć żad­
nego magicznego środka, któ­

ry by od razu usuną! wszystkie 
trudno§cl. Można by jednak 
już d z i I znaleźć rozwiąza­
nie niektórych zagadnień t 
prz11gotować teren do roz­
strz11unlęcla Innych probie· 
mów na późnte;. 

• • 
('I prawa udzlalu Chin w o­
' ' maw ianiu I rozstrzygan tu 
wezlow uch problemów o o· 
gćlno§wła tow11m znaczeniu 
- !est nieodzownym warun· 
Idem pokoju Chiny Ludowe 
odgr1110aJq w §wiecie niezwy­
kle dnnioslq rolę historyczną 
bez względu na to, czy to się 
rcomu~ podoba czy tet nie. 
Kto nip chce widzieć tef/O 
faktu, tl'1l - jak struA -
chowa glowę w pt a sek. 

Jednym z warunków po­
wodzeni a konferencji berlhl • 
sklej 1est uznawanie fokt61v 
t Uczenie się z n!m! Próby 
wupar.za nta kh nie mogq dać 
n!c doh reqo. Oto SP.kretarz 
~tanu Dulle~ w przemó10lenh1 
swum, wbrew realnym 
fakl11rri, oczywisty m d La kai · 
dego,I kto potrafi wysnu<' 
wnioski z leltcil historii . 
chwyta się karkołomnych, 
zawiesz nych w próżni kon­
cepcji. 

U silou: al on przeciwstawlc 

Francję I Anglię - Związko­
wi Radzieclciemu. W tych 
próbach wyraża się ocz:ywl· 
ste, ale beznadziejne dqżenie 
do tego, by izolować Zwtq­
zek Radzieck i oraz kra1e. któ­
re wraz ze Zw!qzklem Ra­
dzieckim walczą o pokńj Jest 
to stanowisko nierealne I po­
zllawione 1oszelkich podstaw. 
Wystarczy jeden r zut oka na 
mapę ~wiata a także wspom­
nieć niedalekq przeszlo§ć, by 
to sobie u~wiadomić. W okre· 
sle międzywojennym wszel­
kie próby przeciwstawiania 
l"rancjl I A n glii - Zwtqzko­
wi Radzieckiemu rykoszetem 
uderzału w Anglię i Francję. 
Wyrazem f wyn i kiem tej po. 
lityki bylo przecież M o. 
nachium! Monachium bylo 
W.•tępem do drugiej wojny 
światowej, która nie omi­
nęła przecież ani A ngli!, 
ani l"rancji. Cóż dopiero te­
raz, kiedu obóz pokoju na 
czele ze Związkiem Radziec­
kim stanowi potężną silę, 
n i eporównanie wiekszq nit w 
okresie międzywo;ennym. 

Co więcej, Dulles, szukajq.c 
jakiegoś uzasadnienia dla 
swego stanowiska, pomstuje 
na układy, przepojone du. 
chem wspólpracy mocarstw 
europejskich, a mianowicie: 
na uklody zawarte w Jałcie 
i Poczdamie. Wymienia on te 
układy jednum tchem z trak· 
tatem wersalskim i potępia 
wszystkie w czambuł. Trud. 
no nie nazwać tego rodzaju 
wywodów - niedorzecznymi. 

Po pierwsze jak to 
stwierdzi! min. Mołotow -
pod traktatem wersalskim 
wldnlejq podpisy wlainle 
Stanów Zjednoczonych a tak. 
że l"ranc;1 I Angli!, nie ma 
natomiast podpisu Związku 
Radzieckiego (Warto przy· 
pomnieć, że sam Dulles, obec. 
ny sekretarz stanu USA, bral 
udział w pracach delegac;t 
amerykańskiej podczas kon­
ferencji pokojowej w Wersa­
lu po pierwszej wojnie §wia· 
towej) Jed'lym słowem 
Wersal by! płodem polil11k1 
mocarstw zachodnich 

Po drugie , !qczenie ukla. 
dów zawartych w Jałcie t 
Poczdamie z traktatem wer­
salskim jest oczywistą pró~ą 

wypaczania hłstorvcznych 
faktów. Jest to próba zbudo­
wania sztucznej konstrukcji, 
by podeprzeć sztuczną tezę 
iakoby historyczne układy z 
Jalty i Poczdamu wywolal11 
napięcie w Europie. Rzeczy· 
wisto§ć natomiast nleodpar. 
cle wskazuje, że włafaie u­
kłady z Jalty I Poczdamu sq 
elementem stabilizacji i po­
koju w Europie, a próby prze· 
kreślenia Ich istotnych po. 
stanowień wywołują napięcie. 
Układy te prowadzą bowiem 
do takiego rozwiązania kwe­
st(! niemieckiei, które odpo­
wiada . żywotnym interesom 
zarówno Niemiec, jak i 
państw sqsiadujqcych z 
Niemcami od wschodu i za. 
chodu. W11mowa faktów jest 
znamienna: duchem układów 
z Jałty I Poczdamu przepo• 
;one sq takie porozumienia, 
jak układ radziecko-francu­
ski z 1944 roku, uklad ra.­
dziecko.bryt11jskl z 1942 ro­
ku, a także układ francusko­
brytyjski z 1947 roku. 

• • • 
O maczeni u ł aktuatnofrl 

historycznych układów z 
Jalty i Poczdamu świadczy 
również to, że wlaAnie teraz 
odwetowcy z Bonn, a zwłasz· 
cza ich delegaci, wysłani do 
Berlina na czas konferencji I 
urzędujqcy w hotelu „Am 
Zoo". przystqpi!I do ofensywy 
propagandowe; przeciwko 
tym porozumieniom. Mobili· 
zujq oni swych polityków, 
profesorów, by wykazać to, 
czego wykazać nie można. 
Mianowicie, że układy z Ja!· 
ty t Poczdamu rzekomo nie 
mają wartok! lub że prze· 
dawn!ly się całkowicie. 

Jaka jest przyczyna tych 
usilowań. Jest nią to, że u­
kłady te krępują swobodę 
ruchów odwetowców i mili ta· 
rystów neohitlerowskich t 
krzyżujq ich plany Lecz dla 
WHystkich narodów Europy. 
z narodem niemieckim włącz­
nie, dla narodu polsk iego -
układy z Jałty I Poczdamu 
qq podstawą i gwarancją po. 
koju. 

MICF!At. HOFMAN 

W dalszym ciągu swego 
przemówienia minister Moło­
tow zatrzymał się na zagad­
nieniach ekonomicznych. 
zwłaszcza zaś na sprawie han­
dlu międzynarodowego. Pod­
kreś!U on. te 800 milionów 
ludzi zamieszkałych w pań­
stwach mllujących pokój two­
rzy olbrzymi rynek. którego 
nie można Ignorować. Tych 
800 milionów ludzi. oddz!elo· 
nych jest obecnie od drugiego 
rynku światowego. Mogą oni 
naturalnie egzystować rów­
nież sami, ale wymierzone 
przeciwko nim zarządzenia 
dyskryminacyjne nie leżą w 
interesie w ielkich mocarstw. 
Zarządzenia dyskrym!na cy jne 
mają wprawdzie charakter e­
konomiczny, ale zagadn ienia 
ekonomiczne przekształcają 
się w zagadnienia polityczne; 
w konsekwencji polityka dys­
krymiMc jl n ie przyczynia się 
do zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego. 
Dziesięć państw zamieszka­

łych przez 800 milionów ludzi 
jak podkreśll1 minister 

Mołotow - oddziela bariera 
od innych krajów. Tymczasem 
wiele krajów pragnie utrzy­
mywać z tymi państwami sto­
sunki handlowe. Tak więc np. 
przebywa obecnie w Moskwie 
francuska delegacja handlowa. 
a wkrótce przyjeżdża, lub mo­
że nawet juź przyjechała, de­
legacja handlowa z Wielkiej 
B rytanii. Związek Radziecki 
utrzymuje stosunki handlowe 
z Indiami i wielu innymi kra­
jamL Wszystkich - powie­
dział minister Mołotow - za­
praszamy do s iebie l wszyst­
kich serdecznie witamy. 
Cały ten kompleks zagad­

nień - stwierdził mówca -
można byłoby omówić na 
konferenc ji pięciu mocarstw. 
proponowanej przez delegaci ę 
radziecką. 

Z kolei minister Molotov. 
nawiązał do n iekt órych z. aga · 
dn ień POlltycznych . pormzo· 
nych przez Dullesa. Bidault · i 
Edena oraz omówił argu men­
ty. Jak imi posługiwali s i ę mi 
nist rowi e t rzech mocarstw. 

Sekretarz stanu Dul les -
stwie rd z ił mńwca - od mawl~ 
wielk im mocarstwom praw:. 
podej mowa nia d ecyzj i d oty­
czą cych małych pań~lw Du l­
les nowolał się przy tym na 
Ka.rtę N Z. L iczył on na sw ą 

składanych podpisów, 
Dalej minister Mołotow 

W u roczystośclach wzię­
la udział delegacja PKOP 
z posłem Aleksand rem Ju­
szk iewiczem, członkiem 
Rady Państwa, na czele. 
witana serdecznie przez se­
kretarza generalnego Nie­
mieckiej Rady Pokoju 
Eleinza WU!manna, nad­
burmistrza Erwina H!nze­
go oraz Innych przedsta­
wlciell miejscowych ~ładz.. 
stronnictw politycznych I 
organizacji masowych. A­
leksander Juszkiewicz w 
imieniu delegacji polskiej 
przekazał serdeczne poz­
drowienia od narodu pol­
skiego. Podk reślil on. że 
,.Dzwon Pokoju I Przyja­
źni" jest symbolem no­
wych stosunków, jakle u­
kształtowały się między 
Polską a NRD, symbolem 
wspólnej walki. prow~dzo­
nej przez oba narody o 
pokój Europy I świata. 

toczą się rokowania dwóch --------·-----

Plan prod ukcji globalnej na 
I kwarta I br. zaloga zohowią· 
za ł a się wykonać w 103 proc. 

ZOBOWIĄZANIA ZAŁOGI 
WARSZTATÓW 

WAGONOWYCH 
PAROWOZOWNI w IWTNIE 

Wiele zobowiązań na cześć 
Il Zjazdu pai tii powzięli ro­
botnicy warsztatów wagono -
wych Parowozowni PKP w 
Kutnie - donosi nam kores­
pondent, Tadeusz Pies1.czyk. 
Postanowili oni wzmóc walki: 
o przyśpieszenie naprawy bie­
żącej I rewizji okresowej wa­
gonów. Ekipy łączności mia­
sta ze wsią zobowiązały .ię 
pomagać coraz aktywniej pra­
cującej ws!, 

Małorolni I średniorolni 
ch łopi groma.dy MikołaJew, 
gminy Topola, pow. łęczyu­

kiego, naocznie przekonali 
się o wyższości gospodarki 
spółdzielczej nad indywidu­
a Iną. Wielu z nich ucze~tn I· 
czylo w wycieczkach do spół· 
dzielni produkcyjnyrh w wal 
szczecińskim, gdzie stwier­
dzili. że spółdzielcy żyją do· 
statnlo I radośnie. 
Toteż pracujący chłop! z tej 

gromady postanowili zorgani­
zować spółdzielnię produk­
cyjną Pokonawszy wiele 
trudności w uświadamia niu 
swych sąsiadów - 13 malo­
rolnych I średniorolnych 

chłopów gromady Mikolajew 
zorganizowało spółdzielnię 
produk~yJuą typu Ib. 
Przewodniczącym nowozor· 

ganizowanej spółdzielni zo­
stał przodu.iący gospodarz I 
aktywista gromadzki, Marian 
Sobczak. zaś do za rządu we· 
szll Anlont Kupisz I Aleksan­
der Grejnert. 

stwierdzi!, że wprawd1:1e kon­
ferencje czterech były n iek le· 
dy zwoływane. jakkolwiek 
z·zadko, al'e widoczna jest n le· 
chęć do zwalani.a konferencji 
pięciu mocarstw. Wiemy zaś 
j ednocześnie - mówll mini­
ster Molotow - że woli się 
nawet bardzo często zwoly· 
wać tylko konferencje trzech, 
a mianowicie z udzlalem USA, 
Francji I Wielkiej Brytanii. 
Na konferencjach tych oma­
wia się bardzo wiele zagad­
nień europejskich I azjatyc­
kich, ale nie omawia się ni­
gdy problemów amerykań­
sk ich . Nie można mleć za­
strzeżeń wobec konferencj I 
trzech lub nawet tylko dwóch 
moca rstw, o ile nie godzą one 
w sprawę pokoju I bezpie• 
czeństwa śwmta. Obecnie np. , 

moca rstw - między USA a --------------------------------------~ 

~ł~~rr~~~~:i:;?~t~ Pracuiąca wieś pomyślnie realizu1· e 
sze stadium dyskusji nad tym ~ 
zagadn ieniem. _ • 

l iłrv:i~l~Jt.e~e~01~~~:ne~~~~== zobowl•zan1a przedz1·azdowe 
rencji czterech mocarstw blo- "I Il • ' • 
rą. udzia ł trzy k.raje europej- Coraz więcej pracujących cblop6w województwa łódzkiego z Is se s I a 
ski~ 1 iedn~ panstwo amery· z dumą melduje o wykonaniu swych zobowiązań przedzja:r.-
ka:iskle. Nie uczestniczy w clowyc·b oraz o podejmowaniu dodatkowych zobowle,zań na R d 
n;ei na_tommst zaden kraj a- c1.eść 11 Zjazdu PZPR. Zohowląianla te dotyczą wzrostu pro- Q y 
Z:J'.1tyckl. Gdyby w .~onferen· dukcji rolnej, budowy I naprawy dróg Itp. 
CJl uczest01czyła Chmska Re· 
publika Ludow a - nadałoby Pracu!ą:y ch_łopl gromad_y Sołtys tej gromady, Michał Narodowe]' 
to jej uch wałom szczególnie Komormkr'. gminy Boguslaw1- Goździk, zobowiązał się zwlęk-
doniosle 7.llaczenoe. ce, w pow1ec1e plotrkowskrm, szyć pogłowie trzody chlewnej 

Skoro Z.w iązek Radziecki - dla uczczenia li Zjazdu pa rtii I bydła rogatego. W ramach Ł d • 
zamaczyl mówca - proponu- podjęli szereg cennych zobo- swych bo · ń lt G t m o z l 
je zwoła me konferencJI pięciu wiąlań, które zostały w pel· d .k ;o wrąza 90 ys ~ - • 
mocars tw, to wychodzi on z ni zrealizowane. Międ1y Inny- zi ostarczyl do PU!1ktu 
za łożenia, że na konferencji ml .naprawili oni 200 • metro- skupu I tucznika ? wadze 130 
tej omawiane będą nie tylko wy odcinek drogi. kg oraz wpłacił pierwszą ratę 
problemy Azji, lecz równ ież zaliczki na podatek gruntowy 
inne za gadmenia. jak np. spra- 250 za 1954 r. 
wa rozbroienia. problem e- mrozu Pomyśl nie reall1ują zobo-
nergii atomowej . Naturalne wiązania przedzjazdowe robot-
,est Jed na k. że udział Chin Jak P'Yla le PIHM - nocą "' nicy państwowych gospo-

Dz!§, 28 stycznia br., o go• 
dzinle 14, w sali Teatru Ziemi 
Łódzkiej, przy ul. l{opernlka 
nr 8, odbędzie się pierwsza w 
b. roku zwyczajna se•Ja Ra· 
dy Narodowej m. Łodzi. 

11 is lby szc. zeg_ ńlne znaczenie "'"'"znel c7~~cl kraJu r-ozpo~·> darstw rolnych na terenie l rł7e nła z zachmurzen iem wzr a N dk b d Jd orzy oma wia niu sprawy Kore . <iaJ~c.v rn nrl pń ln "'" ne~o wschorlu wojewńdllwa ló<l,klego. Zało- a poną u o ra zna U• 
Koncząc min ister M_olotow 1 p:'llnnc·v kr-aJu at do cl rY•hnv"h ga PGR w Niechl'ica('b po- Je się m. In. sprawozdanie z 

fo l _wy_raz przckona mu. że nn•rlńw ~n•e 7 m·ch Te'Tlpe„aru rn ~tanowila wybudować na cześć działalnos' cl Wydzlalu lłandlu mf n fmRlrrn od oko ło m t11 us 5 st. I 
powz1i:~ 1 e uchwały w spraw.le •nln ois to st nori rnonem minii>' Tl Zia1du kabinę do wvśwre- Prezydium RN oraz Komisji 
lwoła nta konfe rencj i pli:c tu 12 •• na pńłnnc no w"·hnrln1ch t łania rilmu ora1 powii:k ~zvć 
mol'ars tw dla roz pat rzenia kr·a11carh no mln u• 18 st. 1 m ln " • ~wietlicę 0 !edną 17bę. Zobo- Handlu Rady Narodowej na 

I h d i .J.. • 20 ~t w c zęści centralne j , mh1us I I I h wę? owyc., zaga n c11 mię- 25 st. 1 lokalnie pon•"leJ ku po· wlą1ame to zostało luż wyko- ema pracy andlu u~polecz• 
dzyna rodowych Jest możliwe. ludniowcmu zachodowi, nane, nionego w naszym mieście, 

, 
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Przebieg drugiego dnia 
kónlerencji berlińSk iej 

BERLIN, 27. 1. 
Na wtorkowym posiedzeniu 

konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych przew;odniczyl 
Georgl!ll Bida\ll.t. 

Pierwszy przemawiał sekre­
tarz stanu USĄ Dulles. Przy­
pomniał on na wstępie, że w 
ciągu 9 lat, jak:e upłynęły od 
ulrnń~enl& drugiej woJnY 
światowej, liczne nadzieje 
zmieniły się w zwątpienie, a 
przyjazne stosunki 11.&\tąpily 

miejsca rozgoryczeniu. Przez 
5 lat czterej ministrowie nie 
zbierali się przy stole obrad 
l w oiągµ tych 5 lat wybuchła 
wt>jna w Kt>r~. wunogła alę 

wojna w Indochlooch, zwidt­
N:yły się O"bawy, czy „nie ży­
jemy między dwiema wojna­
mi'1. 

Obecna l!:onlerencja - po­
wiedział Dulles - daje nam 
możność rozpoczęci.a Wizyst­
kiego od nowa. Jadąc do Ber­
lina wiedzieliśmy, te nie zga­
dzamy się w wielu kwestiach. 
Mieliśmy jednak n;idzieję zna­
le21~nia pewnej platformy po­
rozumienia. 

Dulie• atwlerd;i;ił, te pro­
blem niemiec.k.I I problem au-
5trJ.acki są pierws:r.ymi zagad­
nieniami, co do których można 
osiągnąć pewien sukces. Po­
chwalil on Bidault I Edena za 

Ich przemówienia, które -
jak twierdzil - były kon­
strak.tywne l zmierzały do na­
wiązania współpracy. Jedno­
cześnie Dulles oi;n.ajmił, że 

jest „rouz.a.rQwany" oświad­

czeniem ministra Mołotowa z 
2? Btyci.nia br. oraz wyraził 

niezadowolenie z tego powodu, 
że m!nlriter Mołotow w:Jpom­
niiał „o uchwałach jałtań­

skich". A przecież celem tych 
uchwał, które uzyskały po­
pairoie narodów całego łwiata, 
było - jak wiadomo - wyko­
rzenienie militaryzmu nie­
mieckiego i nazizmu. 

Dulles usiłował wbrew rze­
czywistości dowieść, że uchwa­
ły te były okrutne w stosunku 
do narodu niemieckiego i wy­
niuly z nienawiści L rozgory­
czeni.a; C>kreślił on st.anowlskQ 
Związku Radzieckiego jako 
„powrót do niebezpiecznej 
pn:esz!ojcl, .ktQra dawno już 
minęła". Dulles iaaprobował 
z.a1~te pr:i:ez ministra Bidault 
l;ltanowl.sko zmierzające - jak 
wiadomo - do tego·, aby wcią­
gnąć Francję do „europejskiej 
wspólnoty obronnej''. Sekre­
tan ..tanu USA powtórzył 

przy tym dawno jut obalone 
argumenty, przy pomocy któ­
rych pollty<:y amerykańscy 
usiłują przedstawić bloki wo­
jenne mocarstw zachodnich i 
projekt utworzeni.a agresyw-

nej ,,armli europejskiej", w 
której Wehrmachot h!Uerowski 
odgrywać będzie rolę głównej 
siły uderzeniowej, jako „posu­
nięcia obronne". 
Nawiązując do wyrażonej 

przez ministra Mołotowa opi­
nii, że utworzenie tzw. ,,arm!l 
europej!lclej" może spowodo­
wać utworzenie sojusw o­
bronnego innych państw euro­
pejskich w celu zapewnienia 
im bezpieczeństwa, co dopro­
wadziłoby dQ podziału )crajów 
Europy na dwn przeciwstawia­
J'llce. się sobie nawzajem ugru­
powani.a wojsłtowe, Dulles -
bez jakichkolwiek dowodów -
nazwał \Q „wy·pacz.anieIJl hi­
storii'", 

Dullęs twierdził, ta „znk!­
c:hęcającym aspektem" o­
§wioadczenia mlnlatra spraw 
zacr•mlcznych ZSRR 111 Je110 
iłowa o 01romnym znaczeniu 
uznania Chin z.a jedno z: pi~ 
chi wielkich mocarstw, które 
ponqszą odpowiedzia•lnojć za 
utrzymanie J>O'k.Oju na całym 
świecie, oraz us~łował przed­
stawić Chlń9k:ą Republikę Lu­
dow11 jako mocarstwo „<1gre­
sywne". I;>ulles powiedział, że 

„c:hciałby pśwladczyć jasno l 
nl.Owuznacz.nie", iż Stany 
Zjednoczone nie ZiodZll . 1ię na 
ucr.e&tnlczenie w k01I1.ferencj! 
pięciu wielkich mocarstw z u­
dzlialem Chin dla omówienia 

zagadnień dotyczących pokoju 
na całym świecie. Sekretarz 
stanu USA dodał, że nie zga­
dza si~ z poglądem, jakoby 
„pięć y;ielkich mocars'tw mia­
ło pn.we do ltierowania spra­
wami <..ałego świata, do decy­
dowania o losach innych na-
1"Qdów", jak równ!eZ „pra wo 
dyk>tatu w stosunku do małych 
krajów". Dulles przypisał przy 
tym tak ie określenie roll pię­
ciu mocarstw Zwiątkowl Ra­
dzieckiemu. 

Na zakończenie Dulles po­
wiedział: „Pomimo rozczaro­
wania, które Jest pierwszą re­
akcją na wystąpienie ministra 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego, sądzę, że nie po­
winniśmy tracie nadziei, lecz 
iść na;prrod ! kontynuować 

pracę. Marny nadzieję, że bę­
dziemy mjeli całkowitą moż­
ność wspólnego rol"ipatrzenia 
nowych idei wysuniętych 

w oświadczeniach ministrów 
spraw zagr~!cznych Fr;mcjł 

i Wielkiej Brytanii. Pan Eden 
wysunąt w sprawie Niemiec 
szereg konkretnych propozy­
cji, które zasługują na poważ­
ne ro2lpatrzen!e. Pan Mołotow 
zaproponował nie taki porz.ą­
dek dzienny, jaki my byśmy 
zaproponowalL Możemy jed­
nak ten porządek dzienny 
przyjąć, aby Iść naprzód w 
naszej pracy". 

Przemówienie ministra Mołotowa 
Po oświadczeniu Dullesa za­

brał głos minister Mołoto-.Y. 
- Z o:i.wiadczenia pana Dul­

lesa . - powiedział minister 
Mołotow - wynika, · że prze­
d ws ta w il on punkt widz.enta 
delegacji radLieck!ej punktowi 
w idzenia delegacji Francji I 
An.l{liL Chciałbym w zwiąiku 
z tym poczynić pewnę uw~g!. 

Uwa:iam, że ttzeba przede 
wsi:ystklm zetrzym.ać się na 
tym, co powiedział p. Dulles 
w sprawie Niemiec. Wyd~je 
mi się rzeczą niesłuszną mó­
wić tak, j.ak to przed chwilą 
&ły;;zeliśmy i przec iwstawiać 
punkt widzenia przedstąwkie­
li Francji 1 Anglii punktowi 
w idzenia Związku Radzieckie­'°" Wydaje mi się, że zebrali­
śmy się tutaj nie po to, by o­
mijać sprawę prudstawiaJącą 
się niejasno, budzącą rozbież­
ności w poszczeJólnych punk­
tach. 

Nie powinniśmy udawać, te 
nie ma między nami zaga<:l­
nień spornych, wszyscy bo­
w iem wiedzą, że są sporne 
zagadnienia l wseySIC.y, którey 
nas słuchają, również wiedzą, 
że takie zagadnienia sporne 
ist nieją. Dlatego wla~nie znaj­
du jemy s ię tutaj, na konte-
1·encji min istrów spraw za­
gra nicznych , że nie tyiko chce­
my znaleźć z.agadnien!a spor­
ne, lecz spośród tych spornych 
µgadn :e11 wyodl'ębnić t~ie 
s-prawy, co do których osiąg­
nąć możn> poro;:umienie i u­
J.yskat pozytywne wynikL 

Francuski minister &pr11w 
zagranicznych Bidault - po­
wiedział dalej minuter Moło­
tow - uznał za niewłaściwe 
jednoczesne om.awian!e kwe-
11tli austriack iej i kwestii Ko­
reańsk i ej. Nie jest to bynaj­
mniej pogląd błędny. Zwią;i;ek 
Radziecki jest tylko zdania, ie 
nie wolno pomijać ani kwestii 
austriackiej, Bni kwestii ko­
reaJ'iskie). 

Minister Mołotow nawlązal z 
kolei do wywodów brylyjskie­
go min istra :;praw zagran1cz­
nyd1 Ede."Ja , który oświad c·z.ył 
po prze1stuwieniu stanowiska 
rządu brytyjskiego w sprJwie 
Nie1niec, że delegacja bryty j­
gk3 n ie moze pod tym wz~lę­
qem poczyn ić tadnych u­
~tęp3tw. Nie uważam - po­
w1etlz 1 ał m nis ter Mołotow -
by ministrowie spraw w.gra­
nicznych czterech mocarstw ze­
brali się tu po to, ażeby skła­
dać ko tegory.czne oświadczenia. 
Sądzę, że zebrali się oni w tym 
celu, by wzajemnie wysłuchać 
swych poglądów l osiągr.ąć 
porn4\l.m:e11ie w tych ąpr;i­
wr.cn , co do których porozu­
m ie11 i-e jes t już obecnie mJ~li­
we, ptJzost:i wić zaś na póżniej 
uzgod111enle innych spraw. 

pozostaj11 w ścisłym :i:wiązku 
ze 11prawą, kti>rą określa się 
jako problem niemiecki. 

W związku z tym mintiiter 
Mołotow zwrócił uwa&ę na 
fakt, że seltretarz atanu USA 
Dulles postawił znak równości 
między Poczdamem a Wersa­
lem. Mówca przypomniał, że 
traktat wersalski podpisany 
z:ostał przez Francję, Wielką 
Brytanię i Stany Zjednocione, 
ale nie prze'~ Związek Ra­
d~·ieckL Oczywiście - mówił 
dałeJ minister Mołotow 
mocarstwa zachodnie, które 
podpisały trakt<)t wersalski l 
które ponQszą :r.a ten traktat 
od!powięd:z;ialność, ma·ją prawo 
uważać go z.a zly. Nie da 5ję 
jednak porównać Weraa.lu i 
Poczdamem, idYż główn/ł tre­
ści\ uchwal poc:r441mskic:h Jest 
to, że naleiy uczynić z N ie­
miec rniluj<1oe pokćij 1 d~o­
kl'<1 tycwe państwo. Zgodnie z 
duchem uchwał poczd.amsllich 
:iawarto ~zereg innych ukła­
dów: układ fi;-ancusko-rad21ec­
ki z roku 19ł<l, układ brytyj-
11ko-r<;dziecki z roku 1g12 1 u­
kład francusko-brytyj&ki z ro­
ku 1947. Zasadnkz.y sens tych 
l.lkł;idów polei:a n« ;i;a.pewnie­
niu pokoju w k:uropie, na u­
pewnieniu tego, by Niemcy 
kroczyły drogą pak:oju i de­
mokracji i by mgdy nie stAły 
się znów tak.m krajem, jakim 
były wów~s, gdy ro~tały 
drugą wojnę &wia~uwą, by ni­
gdy nie stały się takim ua­
jem, który mo,te rozpętać tr;i;e­
cią wojnę iwi,atow,. 

Minister ;Mołotow podkre­
ślił, że S<Rm.i Niemcy zaintere­
sowani są we wkroczeniu na 
drogę poirnju, ponieważ inna 
<iroga prowadzi do samobój­
stwa narodowego. MinU!ter 
Mołotow oświadczył, że 
wprawdzie niemało punktów 
z uidadu ,poc~mskiego stra­
<:iło swe znaczenie, miały one 
bowiem c.harakter przejścio­
wy, ale nie utt·acjly znaczenia 
z~:;adnic~ego cele tego uktadu 
- p,rzyjśc ta z pomocą Ntem­
com w rozwoiu demokratycz-

. nym I po1rnjowym. Cele te -
podkreslil minister Mołotow -
nie mogą utracić swego wa­
czenia, Jeżeli cztery wieikie 
mocarstwa r~ec~ywis<:ie dążyć 
b~ą do tego, by Niemcy kro­
czyly właściwą dr(lgą, by moi:­
na oylo je PL'Zyjąć do grona 
wielkt<:h narodów EurQPY I 
by i.upewruonę ;zostało bezpię­
cuństwp zarówni;> w:elk.ich, 
jak i małych państw europej­
skich. Ze wsz.ysMdc):l tych 
względów należy ocenić kry­
tycz,me stanowisko sekretarz.a 
st.anu USA wobec uchwal jal­
tańsk ich i pvc:r4amskic:h. 

Wracająe do oświadczenia 
se><.reta t·za stanu USA mówca 
oświadczył, ie jn.ko dr:igi 
punkt ministrowie spraw za­
granicznych powinni omówić 
pt·oblem niemiecki i sipr;iwę 
bezpiecteństwa Europy. Za­
gadnieniem tym naleiy po­
św iP.eie dość czasu, aby mowa 
bylo gruntownie rozważyć po_­
glądy uczestników konferenc.Ji 
i zna\e:i.ć możliwe do przyJęcia 
porozumienie. 

Minister Mołotow stwierdził 
nasl~pn:e, że ani francuski, 
ani brytyjski minister spraw 
zagrani<:znych n.ie poruszyli 
sprawy uchwał jałtańskich I 
poci.damskich. Tymczasem iest 
w konieci:ne, gdyż uchwały te 

Z kolei minister Mołotow 
przec iwstawlł su: twierdze­
niom, jakoby Związek Rlł­
d.zlecki chc;.al podsycać: wro­
gość między Francją a Niem­
cami. 'l'wierdzenia takie - o­
świadczył mówca ~ nie maJą 
nic wspólnego z taktami i i; 
polityką Związku Radzieckie-
10. Przeciwnie, Związek Ra­
dziecki pragnie przyjaźni nie 
tylko między Francją a Niem­
cami, nie tylko między Fran­
cjq a Związkiem Radzieckim, 
lecz również między wszy2t­
kimi mocarstwami Europy. 
Doprowadzenie do trw„łej 
przyjaźni między głównymi 
kontynentailnymi mocarstwami 
Europy jest zadaniem trud­
nym, ale s:lllachetnym i wdzię­
cznym. N~e oz.nacza. to bynaj-

mniej, t.e kraje te musiałyby 
przeciwstawiać się w jaki'kol­
wiek sposób Wielkiej Brytanii 
lub stllillom Zjednoczonym. 
Reasumując tę część prze­

mówienia minister Mołotow 
podkreślił, że podstawą współ­
pracy powumy być uchwały 
jałtańskie i pocroamskie pod­
pisane prze;i; cztery wielkie 
mOCJ1rstwa, 

Gdy t>przemy się na tej zaa­
probowanej przez nas podsta­
wie, która jest podstawą po­
koju i demokracji w Niem­
czech, pozyskamy naród nie­
mtecki dla tego rozwiązama. 
Większość ludności Niemiec 
wyi.-t~uje przeciwko tym 
Niemcom, którzy nie chcą 
trwa.lego ix>koju, lecz żywią 
odwetowe z.amiary. 

Z kolei minister Mołotow 
przeszedł do sp;awy Chin. Nie 
ulega. wątpliwości - powie­
dział on - że Chiny są wiel­
kim państwem, ie 500 mlho-
11ów mieszkańców teiio kraju 
słusznie domaga się tr<1ktowa­
nia swej ojczyzny jako wiel­
kieio mocai-stwlł i że powsta­
nie Chińs-lciej Republiki Lu­
<:lowej jest wydarzeniem h1-
storycmej doniostoścL Kto nie 
uznaje tych hilltorycwych 
faktów, może znaleźć się w 
przykrej sytuacjL 

M&wca wskazał, że wiele 
państw, bez względu na- swe 
zastrzetenia cQ dQ ustroju 
Chińskiej Republiki LudO'WCj, 
uznało ją i nawiąz.alo z nią 
atosun\ti. 

Co się tyczy rezolucli ONZ, 
która ogłosiła Chiń:ioką Repu­
blikę Ludową za agreaora w 
konflikcie koreańskim, mini­
&ter Mołotow potwierdził 9ta­
nowisko rządu ZSRR, przed­
stawione przez delegację ra­
dziecką w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Rezolucja 
ta - oświadczył mówca -
nie przynosi ~szczytu ONZ, 
leci., przeciwnie, zas~odz.iła 
autorytetowi Narodów Zjed­
noczonych. 

Minister Mołotow przypom­
niał, ze wojna w Korei z.osta­
ła zakończona dzięki inicjaty­
wie Chtńskiej Republiki Lu­
dowej i Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Deme>łuatyc.znei i 
że dopiero dzięki tej imcjaty­
wie żołnierze amerykańscy, 
brytYJSCY i koreańscy uzyskalt 
moi.nośt powrotu do ojczyzn)'" 
Ministrowie spraw zagrani<:z­
nych powinni wziąć pod uwa­
gę przynajmn!ęj ten fakt, gdy 
mówi!\ o Chińskiej Republice 
Ludowej i o jej roli w dziele 
umocnienia pokoju. 

Na za.kończenie minister 
Molotow omówU sprewę kon­
ferencii pięciu mocarstw. 
Nawiązał on przy tym do 

wywodów sekretarza st.anu 
USA Dullesa, który zastrzegł 
i;ię, że pięć moca,stw nie po­
winno dyktować swej woli in­
nym państwom. Pogląd ten 
jest zupełnie słuszny - pG­
wiedział minister Mołotow. 
Przecież konferencja czterech 
mocarstw w Berlinie nie zo­
stała zwołana po to, by roz­
kazywać innym państwom 
lecz po to, by przyczynić się 
do rozwiązania zagadniei'l 
spornych. Podobnie jak obec­
na konferencja czterech mo­
carstw jest prawnie uzasad­
niona, będzie również praw­
nie uzasadniona konferencja 
pięciu mocarstw z udziałem 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Nawet Karta Narodów Zjed-

noczonych 1twlerdza, te Rada 
Bezpieczeństwa składa się z 
pięciu mocarstw, a mianowi­
cie z USA, Francji, Wiel~ieJ 
Brytanii, Związku Radzieckie­
go l Chin. Otóż Chin nie mo­
że reprezentować nikt poza 
Chińską Republiką Ludową. 
Uczestnicy konferencji powin­
ni więc poprzeć projekt zwo­
łania konferencji pięciu mo­
cantw. 

W związku z pierwszym 
punktem porządku dziennego: 
„$rodki zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych i kwestia zwołania lton­
ferencj i ministrów s11raw za­
granicznych pięciu mocarstw" 
minister Molotow zgłosił na­
stępującą propozycj~: 

„Kierując się konieczności~ 
utrwalenia pow~zechnego po­
koju I bezpieczeństwa naro­
dów oraz usunięcia grożby 
nowel wojny, ją.k równie:!; ko­
niecz.nością stworzenia har­
dziej sprzyjających warunKów 
dla rozwijania stosunków po­
lltycwych 1 gospodarczych 
między państwami, w myśl 
zasad Karty NZ, należy uinać 
za celowe zwolanle w maju 
-czerwcu 1954 roku konferencj~ 
ministrów spraw ugranicz­
nych Francji, Wielkiej Bryta­
nii, Stanów Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego ! Chiń­
skiej Republiki Ludowej dla 
rozpatrzenia sprawy nie cier­
piącej zwłoki środków zmniej­
szenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych". 

Po przemówieniu ministra 
Mołotowa sekretarz stanu 
USA Dulles zapytał, czy moż­
na uznać porządek dzienny za 
przyjęty. Minister Mołotow 
odpowiedział, że delegacja ra­
dziecka nie ma co do tego 
żadnych zastrzeżeń. 

Francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault powie­
dział, że wprawdzie porządek 
dzienny budzi szereg za~trze­
ień, gdyż wysuwa na pierw­
szy plan najogólniejsze pro­
blemy, to jednak iest gotów 
przyj4ć ten porządek dzienny 
jako wykaz wszystkich za11ad­
nień, które należy rozwa.i:yć. 
Brytyjski minister spraw za­
granicznych Eden oznajmił, że 
ze swej strony zaproponował· 
by inny porządek dzienny, 
który różniłby się oQ. por.1:ąd­
ku dziennego zaproponowane· 
go przez delegację ra"dztecką , 
wY$uwajl\c na pierwsze mtej­
sce sprawy Niemiec i Austrii. 
I on jednak, podobnie jak 
przedstawiciel Francji, golów 
jest przyjąć radziecki wnio­
sek w sprawie por;i;ądku dzien­
nego. 

W ten sposób minis,trowie 
spraw zagranicznych zaapro­
bowali porządek dzienny pro­
ponowany przez delegację ra­
dziecką. 

Pod lrnniec posieclzenia wtor­
kowego ministrowie spraw ~a­
granicznych czterech mocarstw 
postanowili, że na pos Ledzentu 
następnym - w środę po po­
łudniu - przystąpią do oma­
wiania pierwsi;ego punk.tu po­
rządku "dziennego: „Srodtti 
~mniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i 
kwestia zwolenia konterencji 
ministrów spraw zagram<'z· 
nych Francji, Wielkiej Bryta­
nii, USA, Związku Radziec­
kiego i Chińsk iej Republiki 
Ludowej". 

I 

Panmundżon : Strona ludowa · świat 

proponuje wznowienie Rl!!O.AKTOR PISM.A •• H~MlłUR<;Elł 
VOU<SZEITUNG" SKAZANY N4 

7 MIUl~CY WIJ;:~IENIA 

5-d w Hamburąu s"·l&Ał r"dak· 
tora plama „Hamburąer Volkszel­
t':'ną' - Sctmel~ra na 7 m'e· 
s1ęcy wltll•nla za to, te w ar:"y­
kulach swoich ci.maskował zbrod· 
nlcz" I wroą~ narodowi nlemooe. 
klemu polltykt Ade..auera oraz 
wale1ył o zJednoc1on1 pol<oJow. 
H19""'y. Jut w roku ub ieąły.,, 
SchMld•r skaUł'IY •hlal na czt• 
ry ml""l'ttl wic1:lenla. 

rozmów wstępnych , 
dniu I lutego 

GAZITY ZACHODN ID-B1Elll11'SKI I 
'Hfl>.N'iOWAN! SĄ PRZF.Z u,. 

CHODNI! P.A~STW.4 OKUPACYJ· 
NI 

W dzl<rnnlkaraklch kol„ch 

AGENCJA NOWYCH CHIN DONOSI Z PANMUNDZONU ZE 
REARSKO - CHIRSKA OGt.OSIŁA NASTĘPUJĄCY. K01~UNiKAT: 

DELEGACJA K.0-
S.rllna ujawniano ciekaw. szcH· 
ąóly dotycząu spraw flnar>sO· 
wych pism zachodnln-berllńsk1eh. 
Jak sit okanlo, wiele pism Zł­
chodnl<>-berllńsklch, jak np. „ T?· 
ll-Ple<Jll", .. Teleąr~f'', „Der 
TAQ0, oDer Abend0, HDer KurierW 
I In-, otr7.Y!1'1ywalo duli aubwe,... 
cJ• >;><I zachodnich państw okupa. 
cyjnych. Wieczór 

poświlęcony pam~ci 
Juliana Tuwima 

r 

W dniu 26 stycznia odbyło alę piąte posiedzenie sekretarzy 
~ącznlkowycn obu stron. Na posiedzeniu tym nie osl11tnięto 
zadnego post'IPU ~ rokowaniach. Od dnia 14 stycznia, kiedy 
1ozpoczęl! się pos1edzęnllł sekretarzy łącznikowych, atrona 
amerykanska odmawia uporczywie wznoWienla rozmów 
wstę1;mych w sprawie konferencji politycznej. Strona ame­
rykanska domaga się bez żadnych ku temu podstaw sko­
rygow11.'?ia" protokółów dotychczasowych posiedzeń i \~ysu­
w.a to Jako warunek dalszego prowadzenia rozmów. Odma­
wta ona 11tanowczo ustalenia daty wznowienia tych roz­
mów. 

.AąencJa AON podkreśl&. :t• 
MJbsydlowanl1 prasy nchodn10-
berllńsklttJ odbywa alt rćwnlet 
w tym celu, aby w c.zas·· konf•· 
rencJI berlińsklttJ prowadziła ona 
propaąandt antyradziecką I kam· 
panit llkłe"-owanll przeciwko r 11· 
<lnoczenlu Niemile na pokojowych 
I demokratyc::nych zasadach, 

w Moskwie 
St&ranlem zarządu związ­

ku pisarzy radzłl!Cklch odbył 
się w dniu 26 słyoznla br. w 
M111kWie uroczyały wieczór 
poświęcony :h'ciu I twórczo!lcl 
Juliana Tuwima. 

W prezydium 7;8:111edli pisa.; 
rze i poeci radzieccy: I. Eren­
burg, N. Asiejew, Wanda Wa­
silewska i inni oraz ambasa­
dor PRL w Mooltwie W. Le­
wikowskl. 

Wieczór z.agaił I. Erenbur~. 
który podkreślił, że J. Tuwim 
byl wielkim przyjacielem 
Zwiąuu Radzieckiego, a jego 
przekłady utworów Puszkina.. 
Majakowskiego, Briusowa, 
„Stowo o pułku Igora" stały 

się doniosłym wkładem do 
sprawy polsko - radzieckiego 
zbliienl.a kuliuralnego. 

W związku z tym przedsta­
wiciel Ę.oreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Kl 
Suk Bok l przedstawiciel 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Huang Hua, przekazali za po­
ś~ednictwem sekretarza lącz­
mkowego przedstawicielowi 
Stanów Zjednoczonych, Arthu­
rowi Deanowi, pismo, w któ­
rym proponują, aby rozmowy 
wstępne w sprawie konferen­
cji politycznej zostały wzno­
wione w dniu 1 lutego bieżą­
cego roku oraz proszą o od­
powledt na tę propozycję. 

Następnie sekretarz llłcznl­
kowy strony koreańsko - chlń· 
skiej zreasumowal stanowia­
ko swej strony: 

1) Stron& korea.ńsko - l'hld­
$ka uważa, że wznowienie roz­
mów wstępnych w IPrllWll! 
konferencji poutyćmeJ nie 
powinno byll uzaletnlone od 
żadnych warunków; 

Referat o życiu i twórczości 
Julii.ana Tuwima wygłosił zna­
ny poeta radziecki S. Kirsa-
now. 2) Strona koreańsko - cblń-

Następn.ie podzlellta się z ska nie może tlę zgodzić na 
zebran_ymi wspomnieniami o tądanle strony amerykańskiej 
Juhame Tuwimie Wanda Wa- co do „skorygowania" prolo­
silewska. I kólów poprzednich posiedzeń 

Zebrani z ogromnym :r.a- przed wznowlenłem r11:un6w· 
Interesowaniem wysłuchali I ' 
przekładów wierszy Tuwima 3) Strona koreadsko - cblli-
na język rosyjskL ska ·jest wania, te Jak naj­

rychlejsze ~nowlenl• roz -
mów da pozytywne wyniki o­

Angielskie 
władze woiskowe 

prowadzą •le~&lwo 

przeciwko 
byłym jeńcom 

raz pnyceynl Ilię do zapew-
nienia poko,Ju w KoreL 

W zal<ończeniu sekretarz łą­
cznikowy strony koreańsko­
chińskiej zaproponował za­
wieszenie posiedzeń sekreta­
rzy łącznikowych obu stron 
do chwili otrzymania przez 
przedstawicieli Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej ! Chińskiej Republlki 
Ludowej od orzedstawiciel!l 
Stanów Zjednoczonych, Arthu­
ra Deana, odpowiedzi na pro­
pozycję wznowienia w dnlu 
1 Juteao br. rozmów wstęp­
nych w sprawie konferencji 
poUtycznej. 

Sekretarz lą~znfkowy strony 
amerykańskiej wyraził na to 
zgodę. 

Koreański i chiński 
ZAMIESZKI Włl'lóD !Ot.NIERZY 

ANGIELSKICH W STREFll!. 
KAN.Al.U SUESKIEGO 

Czerwany Krzyż ny~~"~'i!'='!hd"'".::~ó~ ~":.~:: 
~y anqle1114<1ch W01'k okupacyJ-

pr„..,. i mu,•ą ł k I nych w strefie K"'"atu Sueskleqo. •...,. Op e ę Dzienniki podaJ'l, te przed paro­
ma dniami doszło do buntu I pró· 

nad ,. eńt"ami by 4cl•czkl ąrupy tolnl•rzy po-chodL\CYct• z wyspy Maurltlu•. 

i k 
AJZ Dziennik „Al Miari" stwierdza, t~ 

WO M l ~ dnia l(I bm. w dwóch obozaof"I 
miały mlejece wyst,plenla totn •e~ 

W dniu 26 bm. przed1t11.wi- rzy z wyspy MNJrlt1U1. Pop;orf I 
ciel 1trony koreańą~o-chiń- Ich r,rubywaJllCY w tych o~acll 

sklej, 11enerał LI S..n Czo, i.a- toin ""'" Innych oddziałów. l>o·· wódr.wo o111qlelskl• utyło broni 
wl.ad-Qmił pisemnie przewod- pr..clwko tołnlerzom domaq•Jt" 
nkzącei9 komisji repatrl~· cym sio powrotu do oJc7.yzny', 
Cyjnej Pa

,,,_tw n t ln h Prxe1>rowlld.zono liczne areszt<>'· 
'"' eu ra yc , wania. 

STRAJKI WI Wł.OSZICH 

f.700 ~tftlków I pra-cownl· 
ków trz..:t. fabryk wyrobów ~•· 
ramlCZ'1YCtl, Nll•t'ICYCh do spół· 
kl .,Glnorl" w prcwlncJI Floren· 
cia, oqtosllo 25 styc><nla s\rajl< 
na 1:nak prqtestu przeciwko d..­
cyzJI dy,..kc)I zamknięci• Jednel 
z fabryk I rNolnl•nla z prac)' 
931 rQbotnlków. 

W?ll()ST . 
Nl!SZCZULIWYCH WYPADKOW 

W ANGLII 

1enerała Thimayya, te kore­
ańskie towarzystwQ Czerwo­
nego Krzyża i eh \ńak!e to­
:-vany1two C1;9rwone110 Krzr 
zą, klerając uę zasadami hu­
manitary1.1Du, zwró<:Uy Jię 
do itrom koreańsko-chiń· 
1kiej z prośbą o udzielenie 
Im pozwolenia na, wy1łanle 
personelu do pólnocneiio ob<>-
1\l jenieckiego w ~•lu pq;ei11· 
cia opieki nad jeńcami wo· 
lennym!. lilndu1kie oddziały 
wartownicze nie 1prawują już 
opiekł nad Jeńcami I sami Jak wy<'llk• s danych 8tety„ 
j ń tycM>ych opublikowanych pn:tił 
e cy wojenni zwrócili sJę do anqlelslcle mlnls\e-rstwo tranapo:.I: 

1trony koreańsko-ęh!ńsldeJ z tu, w roku ubl•ąlym zanotowa~J. 
prC>Śbl\ 0 ud7.lelenle im prawa w WTellcleJ Brytanii zne.:zl'.j' 

b 
wzrost nleszcF.~jjlwych wyp~di· 

po ytu w Koreańskiej Repu· kćw na d1"0qact.. w 1953 r. uleą 
bllce Ludowo-Demokrątycz- Io nle•zcz,jllwym wypadkom 
nej i w Ch!ńikiej Republice j koło 2%7 tyslt"Y osób. tJ. o proc. wl•c•l nit w 1952 r. 
Ludowej. nad s ty1l9cy osób ząlnfło. 

Fanfani popie~a , 
„polity kę europejską" 
Deklaracia rządowa premiera Włoch 

RZYM, 27. 1. 
Nowy premier rządu włoa1rleJo Am!ntore Fan1anl złożył w 

l:tble dePUtowanych i w senacie deklarację, w której przed~ 
stawił program swego gabinetu. W obu tzb11ch parlamentu 
odbędzie się kilkudniowa dyskusja nad deklaracją premiera, 
a następnie r~d wys.unie wniosek o udzielenie mu votum 
zaufaniL 

J.ik don~i „Daily WQrker" 
s,pecja.lny wydział iledC"Zy ar­
mil angielskiej prowadZ.i Ql:>ec­
nie dochodzenia w •prawie za­
chowania się żołnierzy angiel­
~ch, którzy przebywali w o­
bozach jenieckich w Korei 
północnej. WydZliał ten intere­
~uje się szczególnie b. jeńca­
mi, którzy brali udział w ru­
chu w obronie pokoju. 

„Daily Worker" stwierdza, 
że niedawnQ wydział śledczy 

przesłuchał m.in. żołnierza 8 
pułku hui;;arskiego Ronalda 
Koxa, który organizował w o­
bozie jenieckim ruch w Qbro­
nie pokoju i brał udział w za­
w<Xiach •port.owych, organ!.zo_ 
wanych pnez posg.czególne o­
l;>ozy. WydZliał śledczy wezwał 
na przesłuchanie również wie­
lu innych b. jeńców. 

Przypuszczalne zamiary, 
W deklaracji rządowej Fan­

fani ~w!adcz.ył m.ln., że no­
wy gabinet został utworzony 
w oparciu o poprzednią więk­
az<lllć rzljdową, poniewai. nie 
dało się Oloiągnąć pororzumie­
nia ze 1tronniotwami „zb!lżo­
nymi pod wz..ględem ideologi-

ministrów mocarstw zachodnich cznyxn••. 
Jak wiadomo, w rzą~le u­

~wori=yrn p~ FanfanieE, 
podobnie jak w poprzedn 
n:ądzie Pelll, usiadają wy ą­
cznie chadecy. 

Berliflskl korespondent „Prawdy" komentuje QPUbllkowa­
n~. w prasie z.achodnio-niemimiej 25 1tyczn~ depes~ agen­
CJ! Associa.ted Prest w sprawie propozycji, i: którymi za­
mierzają rzekomo wystąpić ministrQwie apraw zagranicz­
nych mocarstw zachodntch na konferencji berlińskiej. 

Fanfani dodał, te zadaniem 
nowego l'Zą<lu będzie m.ln. 
„zapewnienie stałości waluty, 
zWlększenie obecnego 9tanu 
zatrudnienia, utrzymanie auto­
rytetu władz papstwowych 
oraz współpraca międzynaro­
dowa w ramach ~tniejących 
ukladów". 

R.ze·czoznawcy 
. woiskowi 
Adenauera 
w Paryżu 

Jak podaje agencja ADN, w 
kilka godzin po przemówieniu 
radzleokiego ministra spraw 
zagranicznych W. M. MoloW­
wa na berlińskiej kcmieren~ji, 
na jd.órej podkreślił on, że po­
kojowe zjednoczenie Nierntec 
niemożliwe jest bez odrzucenia 
wojennego układu o „europej_ 
s<kiej wspólnocle obronnej", 
Adenauer wysiał do Pa·ryża 
6-9Sob<;>wą delegację, która ma 
przeprowedz i ć rozmowy w 
sprawie szybszej realfaacj! te­
go ukladu. Na czele delegacji 
stoi poseł z partii .CDU dr Ri­
chard Jaeger, jego zastępcą jest 
posel prawicowego skrzydla 
SPD Fritz Erler. . . ... 

Powołując się na „informa­
cje z kół dyplomatycznych", 
agencja Associated Press o· 
świadczyła, ie ,,ministrowie 
spraw zagran!<::mych postano­
wili zaproPQnówać Związkowi 
Radzieckiemu gwarancje bez­
pieczeństwa na wypadek 
zjednoczen'a Niemlęc". W ko­
ła<;h dziennikarskich wskllzuje 
się, i:e pl;'zez „zjednoczenie 
Niemiec" autorzy tego rodzaju 
projektów rozumieją rozsze­
rzenie reżimu Adenauera na 
cale Niemcy. Wspomniana a­
gencja amerykańska precyzu · 
je, że „zgodnie z propozycja­
mi mocarstw zachodn'ch, nąd 
ogólnoniemiecki ma złożyć for­
malną deklarację, w której zo­
bowiąże się do nienaru&Zanl;i 
pokoju w Europie i do wyr;i;e· 
czenla się wszelkiego stosowa­
n 'a siły zbrojnej. Stany Zjed­
noczone, Wielka Brytania I 
Francja zobowiążą się do wy­
stąp!enla na wypadek ai(regjl 
niemie<>kiej przeciwko spraw· 
cy pogwałcenia pokoju". 

Charakterystyczne jest -
zaznacza korespondent „Praw­
dy" - że prasa µchodn 'o­
nlemlecka z wielkim hałasem 
reklamuje ten „plan'" nazywa­
jąc go „sensacyjnym począt· 
kiem kon!erencji". Sądząc ze 
wszystkiego, tego rodzaju pro­
pagandowe posunięci.a oblicze-

Były minister spraw wew­
nętr;.nych rzą<lu bo11skiego, a 
obecny przewodniczącf ogól· 
noniemieckiej partii ludowej, 
dr Gustaw Heinemann, ogło­
sił lii;t otwarty do Adenam:ra. 
W !iście tym w związku z 
konferencją ministrów spraw 
zagranicznych w Berlinie ne są na to, by odwrócić u:wa-
Hdnemann stwierdza, ż<' gę sierokich warstw ll~dnoścl 
Adenauer, głosząc „hasła krajów europejsk'cl'.-ód zadań, 
e~ropcjsk i e" •. zarn_i eu~. w isto· jakich wyma~. · rieczywiste 
cie rzeczy p1.lc~s-talc1c Niem I zapewnienie p koj · b · . 
cy zachodnie 1 Europę za. . , 0 u t ezpie 
chodn ią w amerykański przy· czenstwa W/ Europie. Jednakże 
czóle~ mostowy wyi:iięrzony j takie man~wry propagand<>we 
przeciwko Wschodowi. . mkogo chy:oa, nie os.zukają. 

Korespondent przypomina 
nledawn,y okres h '1torii Nie­
miec, kiedy odwetowcy Jkwa­
pl!wie ekladall „formalne de­
klaracje", że nie naru~zą po· 
kQj\,l, skoro Jednak Niemcy hi­
tlerowskie utworzyły siły 

zbro}ne, podeptali oni bez na­
myslu swe zobowiązania i na­
padli na swoich s.ąsladów. 

OJJlllwlaJąc program polity­
ki .zagranicr.nej gabinetu Fan­
!anl oświadczył, że jego rz.ąd 
popiera „polityki; europejek~", 
a w szcrególności projekt u­
tworzeni.a "europejskiej wspól_ 
noty <>bronnej". 

Naród 
mongolski 

• 
CZCI pamlł}ć 

marszałka 

Czo~bałsana 

Co alę tyczy „zobowiązania" 
USA, Wielkiej Brytanii i ~·ran­
cjl do wystąpienia przeciwko 
sprawcy pogwałcenia pokoju 
w WYPadku agresji niemiec­
kiej, tQ pod tym wzgli:dem ist­
nieją - piszę dalej korespon­
dent - znamienne preceden1y 
historyczne. Jak wiadomo, w 
1939 r. niektóre państwa z.a. 
chodnio-europejskie miały a­
nalogiczne i:obQwiąz.ania w &to. 
1unku do Czechosłow~jL Wo­
lały one jednak w decydującej 
chwili uchyli~ się od ich wyko· 
nania l wydać Cz.echoslowację, 
której bezpieczeństwo w sło-

Dnia 26 &tycznia br. w d ru­

wach zagwarantowały, na łup Ili\ rocz.nicę z.gonu marszałka 
Hitlerowi. Czojbałsana, przywódcy mM 

pracujących Mongolii, w 7.a-

A zatem _ stwierd:r.a kore· kładach przemysłowych, in&ty_ 
tucjach I uczelniach oraz w 

spondent - niewiele są warte miejscowościach wiejskich 
tego rodzaju !ałszywe „gwa- Mongolskiej Republiki Ludo­
rancje'', reklamowane prz:ez wej odbyły się uroczyste ze­
agencję amerykańską i pras1: brania 7:8lo~ne. 

. . W świetlicach otwarto wy-
;i;achodmo · ber!lns.ką. 2!adne I stawy obraz.ujące d~iałalnoi;ć 
propagandowe manewry z tal- rewolucyjną i drogę życiową 
szywymi „gwarancjami" bez- Ozojbałsana. 
p'eczeństwa nie oszukają naro- W Teatrze Dramatu w Ułan­
dów miłujących pokój' l nie u- Bator odbyła s ię ! 23 bm. cen-

tralna uroczysta akademia t.a-
iipią ich <:i.ujnoścl. .tobna. 
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Na tropach rhuliqaństwa 2. 

Miłość krzywdząca 
Chuligaństwo. Ilu z nas 

nurtuje to zagadnienie. Z 
przejawami chuligaństwa spo­
tykamy się przecież tak czę­
s.to: na ulicy, w kinie, w 
tramwaju, Można by wyliczać 
pn:ykłady, przyt.aczać takty, 
ale nie o t-0 chodzL Samo 
stwierdzenie nie przyczyni 
się do likwidacji tego zjawi­
ska. Aby skutecznie je zwal­
czać, należy dotrzeć do źró­
deł jego powstawania. Naj­
częściej spotykani chuligani. 
to clilopcy w wieku od ~t 16. 
Ale chuliganem chłopiec czy 
nawet dziewczyna nie staje 
się od razu. Jakżę często u 
:tródeł chuligaństwa znajdzie­
my nlewlaściw4 atmosferę w 
domu, niesłuszny stosunek ro­
dziców do dziecka. 
Odwiedźmy więc jedną z 

rodzin l przyjrzyjmy się, w 
jakim stopniu stosunek ro­
dziców do dziecka wpływa na 
kształtowanie jego charakte­
ru, na jego zachow_<inie się. 

* „ * 
Niedzielne przedpołudnie. 

Obywatelka N. zajęta jest 
przygotowywaniem obiadu. 
Mąż ppmaga jej w zajęciach 
domowych. Ani trochę nie za. 
kłopotany tym, że za.staliśmy 
go przy gospodarskiej robo­
cie, uprzejmie z.apra&Zll nu do 
pokoju. W pokoju znajduje­
my jeszcze Jednego domowni­
ka, Jest nim 14-letnl Stefek 
- syn gospodarzy. Rozparty 
wygodnie na Ułpczanie czyta 
książkę, nie zwracając naj­
mniejszej uwagi na k!'Zątają­
cych się rodziców. 

Zaczynamy rozmowę właś­
nie o n.im, ale Stetek tak Jest 
pochłonięty lekturą, że tego 
nie słyszy. Pasjonuje go książ­
ka. Ksiątka }est mocno z.nisz­
czona - nie trudno się do­
myśle~, ze jest to jedno z 
przedwojennych brukowych 
powieścideł mówiące o 
kowbojskich przygodach. 

Obywatelka N. na py\an!e, 
dlaczego chłopiec nie pomaga 
Jej w gospod.arstwle ~ odpo­
wiada: Po co? Wszrstko sa­
ma zrobię, cm niech Ilię uczy. 

- A czy w iecie, co on czy­
ta? Nie, n ie i:aln teresowali się 
tym. „Prawdopodobnie przy­
gotowuje się do leJcc}i". 

Ciekawi nas jeszcze, oo Ste­
fęk robi w niedzielne popołu­
dnie. Słyszymy w odpowiedzi, 
że chodzi gdzieś z kolegami 
na spacer, albo do kina. Prze­
cież dziecku należy się wypo­
czynek po calotygooniowej 
nauoe. 

Rodzice Stefka nie kontro­
lują, gdzie on chodzi, co ro­
bi, z kim się przyjaźn.L Mó­
wle,, że w roboczy dzień nie 
mogą znaleźć na to czasu, po­
niewat <>boje pracują, a w 
niedzlel11 sami chcą również 
odpocząć. Zrftl.tą, chłopiec 
na pewno nie robi nic złeao. 

A chłopiec w szkole :z:mmy 
jest jako notoryczny łobuziak, 
lubiący płatać złośliwe kawa­
ły nąuczycielcnn i kolegom. 
Kto wie, czy nie zachowuje 
się tak samo w sto!unku do 
przechodniów na ulicy, lub 

w idzów w klnie? 
Wydaje się, że znaleźliśmy 

jedno ze źródeł powstawania 
chuligaństwa, wydaje Slię ró­
wniei., że nie pomyli.my się, 
j.eżeli stwierdzimy: 

NaJmoonleJ na wYPaezenle 
charakteru dziecka wpływa 

ile pojęta miłość rodzicielska. 

* • * 
- Moje dzieciństwo nie by­

ł-O łatwe. niechże więc moje 
dziecko ma lżejsze życie 

matki często wygłaszają po­
dobne zdania. Treść zdan!B w 
zasadzie słuszna. Wszyscy tego 
pragniemy. Nie tylko rodzice, 
nasz rząd, nasza partia, nieu­
stannie trQf;ll;czą się o \o, aby 
zapewnić najmłodszemu po­
koleniu ll'LCZęśliwe dzieciń­

stwQ, ale tre~ć cytowanege 
zdania jest u rodziców naj­
częściej parawanem źle poję­

tej miłości macierzyńskiej czy 
<>jcowŚkiej. Znaczy ona bo­
wiem: moje dziecko w domu 
niczego nie potrzebuje pal­
cem tknąć, wszystko zrobi 
matka. albo Qjciec. I zdan.a 
się, że mat.ka wraca po 8 go­
dzinach z pracy z fabryki i 
znosi węgiel, wodę, nierzadko 
rąbie drwa na opał. a syn, 
cz~sto przerastający ją o gło­

wę, bieaa gdzieś z kolegamL 
- JJ. w domu wszystko sa­

ma zrobię, a moje dzieeko 
niech tylko się uczy - tak 
twierdzi jeszcze wiele matek. 
Ale dziecko nie ma tylu lek­
cji do odrabiania, aby musla­
lo poświęcać na to całe papo. 
ludn ie. Zostaje mu wiele wol­
nego czasu. Nie poczułYa się 

do żadnych obowiązków w 
domu i coraz częściej przepa­
da n.! cale aodziny. w końcu 
dostaje si~ w niewłaściwe o-
1toczenle. Pozostaje pod wpły­
wem złych kolegów, którzy 
wypaczają jego charakter. 

Zajęcie dziecka \)Omocnlczy­
ml pracami w domu ma jesz­
cze jedną dodatnią stronę. 

Dziecko uczy się oceniać trud 
i wysiłek, uczy się szanować. 

Slnrlem naszych artykułów 
W związku z artykułem pt. 

„Zobowiązania muszą wyko­
nywae w1syscy robotnlcyN za­
mieszczonym w „Glosie Ro­
botniczym" Nr 8 z dnia 9 
stycml.a br„ dyrekcja ZPB 
im. Koczasklego nadesłała 

wyjaśnienie komunikując, iź 

artykuł dodatnio wpłynął na 
mobilizację załogi w realiza­
cji zobowią~ń. 

Ob. Koro~ został słusznie 
skrytykowany - czytamy m. 
in. w wyjaAnieniu - gdyż ja-

ko mistrz salowy powinien 
dokładnie znać wyniki i mo­
bilizować podległy sobie per­
sonel do realizacji podjętych 

zobowiązań. W trakcie dy­
skusji z mistrzem Koroną na 
tetńat artykułu, atwierdzll on 
samokrytycznie, iż jeszcz11 n.ie­
dostatecznie żył zagadnienia­
mi kontroli ręalizacjl zobo­
wiązań. Ob. Korona stwier­
dził, iż obecnie energiczniej 
zabierze sję do swej pracy, 
aby w przyszłości nie powtó­
rzyły filię podobne błi:<fy". 

GŁOS ROBOTNICZY 

Nie zdejmując czapki obstu-
giwal klientkę pracownik skle-

i 
pu konrekcyjnego nr 544 MHD 
przy ulicy Piotrkowskiej 154. 
Niby to mała rzecz, a świad­
czy po prostu o braku kul-
tury. 

W POT przy ulicy Piotrkow­
skiej 60 obs-llJia stoiska kon­
fekcji damskiej nie trnszczy 
~lę o klienta. Ot, choćby 
taki fakt. Robotnica mierzy 
wdzianko. Na zapyl.anie czy 

STR. S 

Z błędów wyciągnąć wnioski. 
Jakie ma preten~je do k ie­
rownictwa , technicznego i.a­
kladów. 

Mijały tygodnie, a przewi­
jaczki dalej nie wykonywały 
planów. 

• * * 
Po skońcwnej pracy robot­

nice żywo opowiadały o cie­
ka wym zajściu, jak:e niedaw­
no mialo miejsce w ich za kla­
dz!e. Czę.9to powtarz., no na­
zwisko Wandy SzrnaL Prze­
wija czka Szmaja - matka 
dwojga dzieci, za.stal.a zwol­
niona. 

Z jaki-ego powodu? 

* * * 

Przewijac<'lka Maria Pod• 
górska je-st ZMP-ówką. W ~a-· 
rządz.;e zakladowym ZMP c_te­
szy się ophnią przodownicy 
pracy. Nic dziwnego. Podgór­
ska wykonuje swe plany w 
130 proc. Jest ona równ i eż 
mężem rnuf.ania. A za tem jest 
aktywistką w produkcj i, w 
pracy społecmej. Jednak w 
acz.ach przewodniczącej rady 
zakładowej tow. Swalskiej 
uchodzi za nieroba. Dlaczego? 
Bo Podgórska - jak tu mó­
wią - za wyosoko podnosi 
głos. Kryty.kuje. I zamiaslt do­
patrywać się w jej krytyce 
~vórczych, pozytywnych mo­
merutów, tow. Swalska usiluje 
- mówiąc popularnie - „u­
trącać" Podgórską. 

Do czego prowadzi taka po­
lityka tow. Swalsk:ie.I, Sieran­
kowskiej i Majera? Do wy-pa­
crenia linii partii, do poder­
wania zaufania załogi do swe­
go prze<l•st~ wiciel•twa zw·ia7:­
kowego, do stworzenia w za.­
kładz i e atmosfery strachu i 
odgórnego komenderowania, _a 
w rezultacie do oderwama się 
od mas. 

Tlumlenie krytyki musi dl>­
prowadzić do takich zjawisk. 
~wi.cdczv o tym najlPniei fakt, 
że robotnicy ~los1ll się ze 
irn'OIJIJI bolączkami do tow. 
Gościmiń<Sk iej, om!.nęli nato­
mi..ast radę zakładową i orga­
nizację partyjną. 

Czy w takiel atm-Osferze 
może się rodzić oddolna ini­
cjatywa mas? Czy sprzyja to 
rozwojowi socja)i~tyczne-go 
współzawodnictwa pracy, am­
bitnej walce o ilość l Ja~ość 
produkcji? Bynajmniej) 

Niedawno na og6lnoł6d~l ej 
n.aradtie aktywu partyjnego 
padły z ust I sekretarz.a KŁ 
tow. JabłońSkie&o n !eZJbyt po­
chlebne słowa o Zakład.ach 
im. Bytomskiej. Zakłady nie 
wykonują planu, o! ągna w 
dół produkcję innych przed­
sięb iorstw prz.emyeru b.aweł­
nianego. 

• • • 
Taki l!ltan ru-ciy nie może 

trwać dłużej . Z każdym dniem 
~bliźamy s lę d<> historycznej 
daty - II Zjązdu partii. Z ja­
kim dorobkiem chcą przyjść 
na Zjazd towariysze z Zakła­
dów lm. Bytomskiej? Z 
80 proc. wykonani• planu, z 
załogą, której· zabrani.A !ię 
mówić o brakach i niedociąg­
ni~iach? A partia chce, by 
ludzie Ujłlwniali jak najwi_ę­
cej słabych stron naszego ży­
cia. To pomaga zwalczać zlo, 
uruwać je i likwidow.ać, to 
ulatwi nasz marsi. do dobro­
bytu. Dlatego Komitet Cen­
tralnv na IX Plenum zwrócił 
się do calego narodu z we­
zwaniem, by jak najszersze 
masy spo!eczemtwa iabrały 
głos w dyskusji pned!Jazdo­
wej. 

Należyta praca GOM- czynnikiem ograniczającym wyzysk kułacki 

A tow. Swalska, Sierankow­
ska, Ma-jer l in.ni nie chcą do 
tego dopuścić, boją się kryty­
k i, tłumią krytylkę. Oznacza 
t-0 , że słowa kh ni~ Idą w pą­
rze z czynami, z praktyką, że 
hamują oddolną in ! cjatvwę 
mas, hamują pastęp. Cóż, 
trzeba, by Komitet DZJielni­
cowy-Widzew, jak również 
Oddział Zarz:ądu Okręgu I 
Zwiąi:ku Włókniarzy bliżej 
zainteresowały się stanem,rze­
czy w Zakl;ldach im. Bytom­
skiej, by wyciągnęły słuszne 
wnioski i niedopuszczalnel(o 
postępowania wspomnianY'Ch 
towarzyszy. 

W walce o poclnle~lenle produkcji 
rolnej I zacieśnienie spójni eko­

nomicznej z masami pracującego 
chlop~twa Gminne Ośrodki Maszy­
nowe zajmują bardzo ważne miej­
sce. Zi;dania GOM na t'.Ym odcinku 
rnożna ująć w trzech punktach. 

GOM - to przede w~zystk1m Jed­
na z na,Jważniejszych I najbardziej 
bezpośrednich fvrm pomocy produk­
cyjnej dla indywtduałnych gospo­
darstw chlopskicn: biedniacktcn l 
średniackich. 

Po wtóre, GOM - to ,Jedna 'E wa:!:­
niejszych torm obrony chłopów .1ra­
cujących, a w szczególności biedo­
ty, przed kułal'klm wyzy1klem, wy­
stępującym równł4'ż na tle wynajmu . 
młocarni, siewników l Innych ma­
Hzvn rolniczych. 

Po trzecie. GOM - to jedne z dróg 
wprowad7.anla I popularyZQwanla 
mechani7.a1·JI w rolnic~wle I zw1ą-
1.anej z nią kooperacji pracy pPZy­
&olowu.iącej masy chłopskie do go­
spodarki zespołowej. 
Wlaściwe wykonanie pnez GOM 

wymienionych zadań zalety od wie­
lu czynniltl>w. 

Jest to, między innymi, takt ze­
staw maszyn rolniczych w GOM, 
kt6re poszukiwane są przez Indywi­
dualne gospodarstwa chłopskie i któ­
r-. motna w tych gospodarstwach 
racjonatńte wykorzysta~. dobry stan 
tych maszyn, fachowe i dnbrze orien­
tujące się w zło:i:oneJ struktune kla­
sowej ws! kierownictwo, kt.óre po­
trafi doprowadzić maszyny do naj­
bardziej potrzebujących, a zarazem 
OOtrafi zorge11lzoweć wspólne wyko­
rzystanie maszyn wymagających 

Większej llczby O!!Ób do Ich obsługi 
(np. kopaczek). Te warunki pracy 
GOM zapewnić powinna fachowa l 
polityczna opieka POM, którym 
Gminne Ośrodki Maszynowe w chwi­
li obecnej podlegają. 

GDY NIE POMAGA GOM -
,,POMAGA" KUŁAlt 

Jak wykazują badania Instytutu 
Ekonomiki Rolnej, w pracy GOM,, 
mimo niewątpliwych osiągnięć, wy­
rataJących się w rozszerzeni u zasię-

gu wykonanych przez nte robót, 
występu), istotne braki I z.aniedba­
nia. 

Oto, na pnykład, w wo\ewództwie 
wrocławskim zauważyć można 
wśród chłopów pracujących pewien 
spadek zaintereiiowania .w st;~~unku 
do GOM. Jak wykazuje anał1.ta za­
pisków, sporządzanych przez chło­
pów prowadzących rachunkowość -
w tym samym woJeWództwie w ro­
ku 1949 wszy s tkie &Oapudars twa 
(wśród badanych) dq najmuJ11<:e ma­
szyny korzystały nieomal wyt11cznie 
z usług GOM. Natomia st w 19112 ro­
ku na 100 gosPOdarslw donajmują­
cych tniw iarki, 88 korzys t.alo t u­
sług GOM, a na 100 gospodarstw 
dona.fmujących młocarnie, za~wle 
62 donajmowało je z GOM, a reszta 
po:!:yczała je od kulaków. Zjawbko 
to nlewątpliwię występuje ni e tylko 
w WOJewództwie wroclaw~k1m, ale 
I na innych terenach. Wynika to 
najprawdopodobniej stąd, te przej­
ście GOM pod kierownictwo POM w 
niektórych wypadkach doprowad7i­
lo do zubożenia QOM, do pozbawie­
nia ich np. agregatów młocarnia­
nych. W rezultacie biedniak I śred­
niak nie zna.!duJąc w GOM potrzeb­
nych mu maszyn. zaczlłł na nowo 
wiązać 1łę na tym gruncie z kuła­
kiem, wpadł na nowo w zalc:l:ność 
od niego, 

W tym pozbawieniu GOM niezbęd­
nych maszyn wyraża się niewątpli­

wie brak troski niektórych instan­
cji partyjnych i organów wiedzy lu­
dowej o chłopa jako o wytwórcę. 
Wyraża się również niezrozumienie 
przez niektóre podstawowe organi­
r.acje party Jne oraz komitety powia­
towe i gminne roli GOM jako waż­
nego czynnika w socjalistycznej 
przebudowie wsi. Maszyny zabrane 
do POM celem lepszego obsh.iżenia 
spółdzielni produkcyjnych nie na 
wiele się w POM przydały. Ogołoce­
nie zaś GOM z tych maszyn ode­
pchnę/o chłopów pracujących I od 
GOM I od spółdzielni, utrudniło 
więc w rezultacie proces rozwoJu 
spółdzielczości produkcyjnej. 

Wydaje się konieczne, aby na tych 
terenach, gdzie zdarzały się takie 
wyoaczenia polityki partii, cotnle&c• 

R. Galęski 
prawwrllk naukowy 

Instytutu Ekonomiki Rolnej 

z powrotem 1 POM do GOM łe ma-
17.yny, które urzesólnle są ważne 
dla obrony mało I średniorolnego 
chlopa przed kułackim wyzyskiem 
(np. młocarnie) or11z te, które mogą 
by~ racjonalniej wykorzystane w go­
spodarstwach chłopskich (maszyny 
o trakcji konnej). 

KTO KORZYSTA :r; USŁUG GOM'l 

Na Istotne braki w pracy GOM 
wskazuje również anallza składu 
społecznego użytkowników aomow­
skich maszyn. J11.k wynika z badań 
ankietowych JER, w wojewódz­
twach: białostockim, lubelskim, war-
11.awsktm I łódzkim ta i gdzie in­
dznt) sytuacje wygląda podobnie) 
na 100 gospodar~tw korzystaiących z 
pracy GOM, gospodarstw biedniac­
kich !est zaledwie 10, a kułackich 
25, reszta. tzn. około 65 guspodarstw, 
są to l!tl!'podarst wa ś1 edmackie. 

Jak wldaC, większość włr6d utyt­
kownlków GOM 1tanowlą średniacy, 
mały natomlut odsetek zajmują ci, 
którzy pomocy GOM najbard7.ieJ Po­
trzebują - biedota wieJ~ka . We 
wsiach badanych przez IER w wy­
mien ionych wyteJ województwach 
na 100 biedniaków zaledwie 6 ko­
rzysta z pomocy GOM, wśród chło­
pów średniorolnych na 100 gospo­
darstw korzysta z GOM 25 (i to 
wśród mniejszych gospodarstw ś red­

n!ackich 21 , a wśród zamożn i ejszych 
średniackich 35). Natomiast, gdy 
chodzi o kułaków, to na 100 gospo­
dars·tw kułackich blisko 44 koi-zy­
sta z OOM. Jak więc widać, GOM 
nie potrafiły dotąd za interesować 

bi\l(łoty, a kułacy wszelkimi silami 
dążą do tego - i trzeba dodać na 
niektórych terenach z powodzeniem 
- aby pomoc, Jaką poprzez GOM 
nasze państwo daje pracującym 

chłopom - przechwycić dl;i siebie. 
Skąd wynika taki stan rzeczy ? Na­

leży przypuszczać, że mała atrakcyj­
ność GOM dla biedoty wiejskiej wy­
nika m, in. z braku ally pociągowej 

w gospodarstw11ch b1ednlacklch. 
Trzeba pamiętać, że ogromna więk­
szość gospodarstw btedniack1ch nie 
ma konia (94,1 proc. gospo<la rstw do 
2 ha w kraju, to gospodarstwa bez­
konne) t jeśli biedniak ma pożyczyć 
maszynę z GOM, a konta od kulaka, 
to często woli on pożyczyć od kula­
ka maszynę wraz z koniem I z ko­
nieczności odrobić mu za t'J I to naj­
częściej niemałą ilość dni. 

Dzieje się tak dlatego, że or&anl­
uicje ) instancje partyjne często nie 
mtere11ują sit: kto korzysta z ma­
Sll:yn GOM. 

JAKIE Z TEOO WYPŁYWAJĄ 
WNIOSKI? 

W uwagach na temat prary GOM, 
zamieszczonych w Nr 2-4 1953 r. 
„Zagadn ień Ekonomiki Rolnej", wy­
sunięty został wniosek zaopatrze­
nia, na razie eksperymentalnie, k il­
ku ośrodków GOM w konie. Do 
tego wniosku nale:7.alobv d11ś dołą­
czyć i inne. Jednym z wnżn i ejszych 
byleby sprawa urealnienia pomocy 
są~ied7kieJ I ścisłego powią1.anie z 
nią pracy GOM. Drogą do tego mo­
głoby być np. uaktywnienie komi­
tetów czlonkow~kich pr1.y GOM, 
ktńre nawet tam, gdzie istnieją, w 
poważnym stopniu zbiurokratyzowa­
ły się d1.i~ w przeciwieństwie do 
początkowego, bardz'J żywego o­
kt"esu swej działalnośri; zbJl;.enie 
tych komitetów do spraw pomocy 
sąsit"dzkiej; zainteresowanie pomocą 
sasledzką PGR I spńld1ieln i prnrlnk­
cyjnych I pow\ą7anie tej pomocy z 
pracą GOM Itp. 

Taka pomoc gospodarstwom bied­
niackim jest kluczem dla zwiększe­

nia zai nteresowan la biedoty pracą 
GOM. 

Nasti;pm~ sprawa, na którą Jak 
się wydaje należy zwrócić uwagę, to 
fakt, że niektóre maszyny w GOM, 
jak np. kopaczki, są Jak dnląd n ie­
omal wyłącznie użytkowane przez 
kulaków, natomiast biedota i śred­
niacy korzystają z nich w nieznacz­
nym stopniu. Biedota i mniejsze go­
spodarstwa średniackie korzystają 

przede wszystkim z siewników I 
młocarni, zamożniejszy średniak wy-

korlystuje również I maszyny tnlw­
ne; kopaczka z GOM jest wśród 
pracu iącyC'h chłopów mmej użyt­
kowana. Jak się zdaje, decydujące 
zn11cLenie mR tu fakt, że drobniejsze 
gospodarstwa chłopskie nie mogą na 
swych niewielkich działkach wyko­
rzystywać kopaczek i pudobnych ma­
szyn. Konieczne więc jest tu zor­
ganizowanie biedoty I średniaków 
dla w'pólnego wykorzystanie tych 
maszyn na ich polach. Zorganizowa­
n ie takiego współdziałania je:it 
niewątpliwie niełatwe, jednakże o­
portunistyczne cofanie się przed 
truonoAciami i oddawanie nieraz pod 
szyldem rzekomej troski o produk­
cję rolną pierwszeństwa w korzy­
staniu z GOM kulakowi nie może 
istnieć. 

I znów: zwiększenie kontroli spo­
łecrnei nad pracą GOM, ożr w1enie 
komitetów członkowski ch, związa nie 
z pracą GOM aktywu groma(l1k'1ego, 
stale interesowanie się orgeni?.acji 
i instĄncji partyjnych pracą ośrod­
ków da niewątpliwie możność sku­
teczniej szego przełamywania trud­
ności, otworzy przed GOM szersze 
możliwości pomocy chłopom pracu­
jącym ! pełniejszego ~ealizowania 
zadań. ' 

Sprawdzianem pracy GOM będ7le 
najbilżS'Za akcja siewna. Spraw­
ne przeprowadzenie remontów, do­
prowadzenie wszystkich maszyn do 
stanu gotowości, a z11ra7em otocze­
nie ośrodków n11leżytą opieką ze 
strony ins tancji partyjnych i rad na­
rodowych, wla~c1we rozplanowanie 
wyko rzystan ia maszy n i zbliżenie 
kh do biedoty .vie j, kiej - oto ła­
runki poprawy prncy GOM. 

Tezy na II Zja?d partii stawiają 

przed Gminnymi Ośrodkami Maszy­
nowymi poważne zadania w walce 
o wy7.q7ą produkcję rolną gospo­
darstw indywidualnych, w walce o 
skuteczniejszą obronę biedoty l śred­
niorolnych przed kułackim wyzys­
kiem. Dlatego te ż poświęcenie spra­
wom GOM dostatecznej uwagi p rzez 
ins tancje i organizacje partyjne do­
pomoże ośrodkom w spełnieniu ich 
zadań, w podniesieniu ich pracy na 
wyższy poziom, w uczynieniu z nich 
poważnego środka pomocy ludowe­
go państwa dla pracującej wsi, _.... 

Z. FOLTY:tęSKI 

Co usłyszymy 
w Filharmonii·? 

Os!q programu najbliŻ3tego 
koncertu symfonicznego Pań­
stwowe; Filharmonii będzie 
wykonanie V Symfonii Ludwt­
ka. va.n Beethovena.. Trudno o 
dzieło bardziej przekonujące, 
bardziej genialnie proste i kry­
staliczne, a zarazem bardzi ej 
zagadicow e i niepokojące w ca.­
lei tradycyjnej literaturze 
muzy cznej. Zwłaszcza czę§C. I 
dziela oparta na jakże asce­
tycznym i oszczędnym tema.et?, 
złożonym wyłącznie z czterech 
krótkich di!więków, była zaw­
sze podziwiana jako fenomen 
zwię:;lości i konsekwencji kon. 
strukcji, a przy tym jako jed­
na. z najgłębszych wypowiedzi 
w zakresie frodk6w muzyki 
symfonicznej. Pierwsze zaląż­
ki przyszłego dzieła ąymfonl­
c.mego wysuną! dojrzały kom­
pozytor, 30-letni Beethoven w 
roku 1800. Osiem lat mnożyly 
się szkice, narastały pomysły 
i konf likty, aż wreszcie w ro­
ku 1808 powstala skoil.czona, 
dojrzała całość V Symfonii. 
Symfonia ta, w przeciwief,­
stwie do wielu innych równie 
odkrywczych dziel Beethove­
na, była od razu, od pierw­
szego wykonania, entuzja­
stycznie przyjęta przez słu­
chaczy, którzy odczuli nie­
powtarzalną penialność utwo­
ru . Od blisko 150 lat V Symfo­
nia nie schodzi z PtQ9ramów 
koncertowych jako jedna z 
najwspanialszych pozycji do. 
robku Beethovena. Mia.ta ty• 
siące wylwna1i, tysiące wyko­
nawców tworzylo różne odcie­
nie jej interpretacji. Pozostała 
do dziś n i e zmieniona, jakby 
podporządkowana w la.mym 

prawom, pozost11!a fenomenem 
t uczucia. i twórczej myśli. 
Każde wykonanie tej symfonii, 
czy dzi~, czy za sto lat, będzie 
zawsze uroczystofoit; podnio­
słego nastro;u i ~ywego od­
dźwięku mi!omlków muzyki 
na utwóT niepowtarzalny -
na V Symfonię Ludwika van 
Beethovena. 

Drugi utwór symfoniczny 
programu, choć powstaly za­
ledwit 12 lat po V Symfonii -
rep?'ezentować będzie epokę 

calkowicie nowq i inny gatu­
nek muzyczny. Będzie to u­
wertura do opery „Roz11ntuJt­
da" Franciszka Schuberta, jecL 
nego z pierwaz1t'.h przedstawi­
cieli na3tępującego po „klasy­
cyzmie wiedeńskim" kierunku 
romantycznego w muzyce. U­
wertura utrzymana w tonie 
lekkim, jak i sama opera, któ­
ra w Awietle dzisiejszej o­
ceny zoltalaby nazwana ra­
czej operetką. D;i:ielko to uka­
zuje charakterystyczne wato· 
r11 twórczofrt.. Schuberta -
'piewno~ć ł nastrojowość, a 
więc cech.11 typowe dla całego 
dorobku muzyki rom11ntycz­
nej. 

Solista wieczoru, Józef Smi­
dowicz, odegra koncert forte­
pianowy Aleksandra Zarzyc. 
kiego, kompozytora polskiego z 
drugiej polowy ubieglego stu­
l~cia. Calością programu dy­
rygować bfldzie Zbigniew 
Chwedczuk. 

, KAM. 



STR. ł 

Wykonuiemy 
zobowiązania przedzfazdowe 

Dział księgowości naszych 1.akladów w dniu 14 stycznia 
br. zakończy! bilans 1953 roku. Tym samym zobowiązanie 
przedzjazdowe zostało wykonane na 5 dni przed terminem. 
Jest to poważny sukces działu księgowości. Pracownicy tego 
działu nie szczędzili czasu I pracowali ofiarnie, aby godnie 
uczcić zbliżający się II Zjazd PZPR. Chcieli om - na rów­

ni z towarzyszami, pracującymi przy maszynach I warszta­
tach, czynem produkcyjnym dać dowód przywiązania do kie­
rowniczki narodu - partii. 

W realizacji zobowiązania wyróżnili się: Wacław Jakie!, 
· Eugeniusz Firle I Helena Wasilewska. 

Meldując o wykonaniu bilansu na 5 dni przed terminem, 
dzlal księgowości powiadomił jednocześnie całą załogę Łódz­
kiej Fabryki Maszyn, że w rezultacie wytrw11łej, codziennej 

pracy zakład nasz uzyskał obniżkę kosztów własnych w wy· 
sokoścl 6,54 proc. oraz zysk w wysokości 3,8 proc. ponad za· 

planowane sumy. Obieg środków obrotowych był w roku 
1953 o 55 dni szybszy niż w roku 1952. Wydatki na koszty 
BHP zostały zrealizowane w 129 proc. 

Z metodami pracy, stosowanymi przez nasz: dział księgo· 

waści - winny zapoznać się księgowi innych zakładów 

pracy, 
W. BORSIAK 

Łódzka Fabryka Maszyn 

Karyqodne marnotrawstwo 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. Liebknechta dostar­

czają towar do wykończalni ZPB im. Armil Ludowej. Kiep­

ski jest jednak taki dostawca, który nie troszczy się o na­
leżyty transport to.waru. Zakłady Im. 'Liebknechta nie mart· 
wlą się, że towar dostarczony do wykończalni - w drodze, 
na samochodach, nie przykryty plandeką - może ulec znisz­
czeniu. 

Ostatnio zwykle tak się zdarza, że na towar przewożony 
r Zakładów im. Liebknechta do Zakładów im. Armii Ludo­
"-'ej pada gęstymi piatami śnieg, który w magazynach suro­

wych towarów moczy cale bele. Tak bywa prawie co dzień. 
Dyrekcja ZPB Im. Ll,.ebknechta powinna wykazać więcej 

troski o transport towarów, przesyłanych do wykończalni 

ZPB im. Armil Ludowej. 
S. KISł..OCKI 

GŁOS ROBOTNICZY 

'Nowe wznry tkanin wełnianych 

Wystawa, którą warto obejrzeć 
Gdzie okiem slęgnąó - tkaniny. Mienią się kolorami róż­

nobarwne materlaly sukienkowe, efektownie odcina się 
od nieb cała gama ciemnych tkanin na ubrania I płaszcze 
męskie. Obok -materiały na lało. Widzimy tu jasne pepit­
ki, szare "trzydziestki", „sześćdziesiątki'' i „setki". 

Niezwykle interesująca jest tkaniny ze 100-procent. wel-
wystawa tk.anin zorgani- ny tzw. „flausz" oraz mate­

zowana przez Centralny Za· riały sukienkowe, których jest 
rząd Przemysłu Wełnianego - ponad 150 wzorów. Szczególną 
Północ w gmachu pri.y ul. uwagę należy tu zwrócić n~ 
Piotrkows.kiej 232. 550 ekspo· dużą gamę barw, począwszy od 
natów obrazuje nam, jak al· pastelowych, a skończywszy na 
brzymi krok naprzód uczynit zdecydowanych, mocnych Jto­
nasz przemysł wełniany, ile lorach. 

A teraz rzecz najważniejsza. 
Wśród zwiedzających wysta­
wę rozprowadzana jest an· 
kicia, która ma na celu zo-

rlent-owanle CZPW, które z 
eksponatów najbardziej po­
dobają się publiczności. Te 
wzory materiałów w pierw· 
szym rzędzie przekazywane 
będą do produkcji I uybcieJ 
ukażą się w sprzedaży. Tak 
więc zwiedzający wystawę 

ma.Jl\ wpływ na produkcję 
przemysłu wełnianego. 

A więc apel do . łodzian: 
Zwiedzajcie wystawę CZPW 
przy ulicy Piotrkowskiej 
232, wypełniajcie ankiety! 
Wystawa czynna będzie do 
końca stycznia I Jest otwar­
ta codziennie, w god7. od 11 
de 19. BIE. 

nowych wzorów i deseni ma· 
teriałów ujrzymy już wkrótce 
na pólkach sklepowych. Uka­
żą s ę one w sprzedaży dzięki 
ofiarnej pracy załóg fabryk 
podległych CZPW, które reali­
zując wytyczne IX Plenum KC 

- zwiększają asortyment tka· 
nin, polepszają ich jakość. 

Hndy nie 1vlkn dln kohiet 
A oto szereg nowości, które 

obecnie produkuje przemy,;! 
wełniany: materiały z przędzy 
czesankowej, tzw. „zerówki'', 
których cena wynosi ok. 90 zł 
za metr. Są one niezwykle 
mocne, nie gn ; otą się i posia­
dają bardzo efektowny wy­
gląd. Tkaninę tę produkują 

ZPW Im. Waryńskiego w Ło· 
dz:i. Ze wględu na trwałość, SO· 
lidne :wykończenle i niską ce­
nę niewątpliwie cieszyć s ; ę hę· 
dą one dużym powodzeniem 
wśród nabywców. Na wysta­
wie obejrzeć możemy gabard\­
nę 30-procentową w cenie ok . 
t 40 zł za metr w różnych ga­
tunkach I kolorach oraz mate­
riały na garnitury meskle, któ· 
rych jest ogółem około 200 
wzorów. 

N iezwykle bogaty Jest dział 
tkanin damskich. Z nowości 
widzimy tutaj tzw. „welur'', 
bardzo delikatną, włochatą 
tkaninę na płaszcze w cenie 
ok. 250 zł za metr. Z wielkim 
zainteresowaniem przedstawi­
cielki płci pięknej oglądają 

Po takim praniu 
krawat będzie jak · nowy 

Z dzisiejszej rady, jak wy­
prać krawat, skorzystają nie­
wątpliwie nie tylko kobiety 
ale I mężczyźni, którzy prze­
cież noszą krawaty I którym 
zależy, aby wyglądały one 
zawsze świeżo i debr.ze. 

Przed praniem należy po· 
pruć kra"'at, wyjąć z jego 
wnętrza flanelkę lub płótno -

zwane w języku fachowym 
,.duszą" krawatu, następnie 
delikatnie w letniej wodzle 
wyprać krawat. Krawat pra-

~· 
-sujemy jeszcze wilgotny po le­
wej stronie. 

Suchy krawat przyszywamy 
do „duszy" w ten sposób, że 
najpierw jeden brzeg łączymy 
ze środkiem duszy, następnie 
krytym ściegiem rrzyszywamy 
drugi brzeg do tegoż właśn i e 
środka, po czym bardzo ostroi 
nie prasujemy same brzegi 
Dobrze jest przed praniem 
sprawdzić, czy materiał nie 
farbuje W tym celu nalezy 
wyprać na próbę koniuszek 
km wa tu (oczywiście ten cień· 
szy). 

W kole przy zakładach ·im. M. Fornalskiej Narciarskie biegi patrolowe 
młodzieży szkolnej 

O Po sekcji 
O Nie zdobyto 
kroki ku 

bokserskie.i pozostało tylko · wspomnienie. 
ant jednej odznaki SPO. O Pierwsze 

poprawie. O Gimnastyka zdobywa liczne 
zwolenniczki. O Za kilka dni ożywi się świetlica. 

Wczoraj odbyły •Io nar­
ciarskie biegi patrolowe 
wchodzące w sktad prog· 
ramu Zimowych lgroySI< 
Harcerskich. Miejscem uro­
czystego startu oajmlod· 
szych narciarzy łódiklcn 

była szkoła nr 33 przy ul. 
Kopcll\sklego. 

W zawodach wzięło u 
dział 35 trzyosobowyoh 
patroli chłopców I 9 pa· 
troll dziewcząt . W konKU· 
rencjl mętczyzn zwy<! lf 
inwo w zawodach dzlein'CY 
- ~ródmleśc1e uzy•keł pa· 
troi. reprezentujący szkołę 

nr 33. Pa1ro1 jechał w 
sklaclzle: Br> Iski (kom„n· 
dantl. B!\czak. J8rll"•~k 

!kutyna ta dysten" ~ .~ 

tys metrów przejech11ł• w 
czliSle 19 minut W ldenl)" 
czrtym CZR3łe wpBdl na me­
l<: patrol szkoły nr I , le~w 

za n1ezbYl dokladne wy 
konanie zadań IA>-"ltłłł skla­
syflkowany na li rn•ej!>Ce. 

N• razie leszcze wszyst· 
ko droemle. Pod grubą 

W'arstwą śn•e11u lezy 
boisko do ko.'le sta.1 kl. 
bletnla. basen. ring, w 

łwleUlcy śpi gospodarz. w 
kOle również nas1r6) wy 
bitnie serioy Ąle nie Jest 
to Jedynie drzemka zimo­
wa W kole przy Mklad„ch 
Odzieżowych 1m M fornal· 
ekleJ trwa ona Już od dłuż· 
azego czas•J. W rertzte kot.a 
zmieniali sio wprawdzie 
ludzie. Orlchodzlłl Btarzy, 
przychod7.lll nowi. Ale o­
barczeni wleloma obowląz· 

kami - zantedbywall pra­
cę w k'lle I tak Ja~oll 

wszystko szło ku upadko­
wL 

Odszedł Borucz - stra· 
clła swą popularność siat· 
1<ówka. Och•edł tn•truktor 
Rńtyckt. a po nim t,us!ak 
- po sekcji bt>ksersklej 
p0zos1ało tylko w•pomnle· 
nie I.„ sprzęt Jedyną sek­
cją prte)awlaJąc11 Jaką IA· 

ka t)'wot nnłć w aezonle 

Gwardia 
otwiera lodowisko 
Dziś, o godz. 13, w o· 

!rodku sportowym Gw"-r­
dll (Piotrkowska !BOJ na· 
st,..pl otwarcie riowego Io· 
dow•ska doetępnego dla 
wszystkich mle•zkańc,~w 

naszego m~•la. Lodowi· 
ska, przy 'lrtórym znajdU· 
Je sio ogrzana szatnia. 
czynne będile codzlennl9 
w god••nach od IO do 21. 

Powstał ośrodek 
piłki siatkowej 
Wll»kniarza 
l'tada Okrogowa ZS 

letnim była ~•keja plłkar­

•ka Je) awa11• do kl. B, to 
właściwi e Jedyny sukce.t. 
Jakim kolo mogło sio po· 
stct,>·clć w sezoule ublo-
111ym. Łio Jeśli chodzi o 
SPO. Imprezy masowe -
to apr·awa wyglądała 

wpro.st kompromlluJąco. 

W roku ubiegłym nie 
zdobyto "'ni Je<lueJ odzna· 
kl SPU, nie brano udZ1ah1 
•111 w blewach nar'Odo­
wych, ant w mttrszach !e­
srerrnych. I nie wiadomo 
co by się stało 1 kolem. 
grt)lbY wreszcie pracą JO· 
go nie zat nler·esowała slt 
orga111zacia partyJoa. W 
g1•udutu zwołano watne 
zetJł'anle, wybr·ano nowy 
za1•ząd. opracowano plan 
pr·acy Koła. ReallzuJe st<1 
na1p1tnleJsze zadania, aby 
Je wyrwać z letargu. 

W świetlic~ kota usta. 
wlono Już dwa stoły ping· 
µvugowe. Wkr·otce ustaw10. 

ue tu zostaną stoli ki ctla 
.s~ac:hlstów, sprowadzo110 
najrozmaitsze gr·)I towa· 
rzyskle. 

- w ten apoMb Acląg· 

niemy tu mtodzld - mó· 
wl opiekun kola z ram\e. 
ula egzekutywy organiza­
cji partyjne) I Jeduoczea. 
nie jego wlceprzewodtll· 
CU\CY, kUłturalllO· OśWIAlO· 

wy, tow. Czesław Wersoc· 
kl.- Później zwlększyrny 

p1'0pa11ando kultury t•zy. 
czneJ I sportu wśrOd aa· 
szej załog• poprzez wy· 
glas•anle przez racilowę· 

zet poaadauek o tematyce 
spor'l.oweJ I wyśwleUanle 

CilmOw spor1owych. Ten o· 
staLOI proJekt nie łoży by• 
oajmoleJ w srerze marzeń. 
Rada zakładowa zakuptla 
l>Owlem aparat p1'0JekcyJ· 
ny I iaklady pOSIBclają od· 
powledulą do wyśwleUanla 
rllmOw świetlicę. 

-Ą idY mlodztet będzie 
coraz licznie) odwtedza:a 
nasz lokal - dodaje prze· 
wodrllczący kola tow. Zyg: 
111uul Gawryszczak - po. 
staramy 1lę o nowy zaciąg 
do naszych sekcJI, OdtyJ• 
może wówczas sekcja pły· 

wacka. bokSer•ka, lekko­
allelyczna. Ąte Jut wńw· 
eza• musi nam pomóc Ra· 
da Okreaowa. 

torów? A t)lch koło nie po· 
alada ani aa lekarstwo. 

Lo. cztsto lubl Jednak 
płatać przeróżne figle. no 
iakładów zo•tal przyjęty 

uledawno młocly człowl•k. 

jak alt pótnlej okazało -
zawodoJk sekcji glmna.•tY· 
czneJ Ogniwa, " pńt01ej 

Gwardii - Pl!Bluslal<. Nie 
zastanawiał on 910 długo. 

Zaczął opowiadać o korzy. 
śclach. Jakle pr'Zyn081 gim· 
nasty ka k.aUlem u człow 1&· 

kowt 1 wkrótce wystąpil z 
projektem zalotenla sek· 
cjl gimnastycznej w kole. 
Projekt proyjęto Jedn:>· 
głośnie. Pas1 uslak ollar<>­
wał sit poprowadzić t~ 

sekCJt t przedstawił ltstę 

zwerbowanych jut zawod· 
nlczek. Około 30 dz.tewciąt, 

w tym Jecl na cala taśm g 

młodzletowa, ciek• obec· 
· nie na aprzęl I rozpoczęcie 

treningów. Sprzęt kompie· 
tuje 119 sposobem go•pO 
darczym. Z jednym 1yłko 

Jest powatny kłopot. & ma 
teracaml. Metertal na ma 
terace koło otrzymało od· 
rady zakładowej. ale oie 
ma Ich kto uszyć. w r• 
kł•dach nte ma bowiem 
odpowiednich mMzyo. Są 

dzlmy Jeclnak. te mote 
proy pomocy Innych za· 
kladńw materace te zosta ~ 
ną wykonane I wkrńtce o. 
bok ping ponglstów rozpo­
cznie w świetlicy tremoa1 
sekcja gimnastyczna_ 

Od lutego ma równiet 
rozpocząć tren1na1 1ef<cja 
&lalkOwkl, IAk te w •wteł 
Hey zacznie •le wkrótce 
w lę l<.•zy ruch. a • nim po­
winien narlejść zwrot -,. 
dotychczasowej pracy k<>­
ła. 

z. KR. 
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l Dziś o godz. 18 na ! 
; lodowisku pny : 
1 Al. Unll ro1egrany 1 
1 zostanie mlędzynaro· 1 
1 dowy mecz hokejowy 1 
~ pomiędzy drużyną § 
i CSR RUDA HVEZDA ~ 
§ a REPREZENTACJĄ 1 
~ MŁODZIEŻOWĄ 1 
E POLSKI. 1 
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Wszyscy 
na wybitną! 
Sekcja narciarska AZS 

przeprowadztla w Rogach 
biegi patmłowe. Startowa. 
Io 36 uworlnlkńw, w tym 
I~ kobiet. W"yscy UCZ~SI· 

nicy uzyskali normy os 
wybitną odznakę SPO N•J· 
lepszy czas patrolu me· 
sklego wynoołł 53.2l mln„ 
a kobleceiO 4t.3~ mln. 

Dztewczela startow~ly 

na trasie ~ tys. m. NaJiep· 
szym patrolem okazała eae 
drużyna ładąca w •kladlle· 
Zalke Ursiula, 1'rJ>mp Ja· 
ulna I Br·aszczyf1~ka JHd· 
wlya. Patrol leu brootł 

barw szkoły nr 80. OruJłle 

miejsce w konkure'1cjl 
dziewcząt zajęła drużyna 

TPO 18, trzecie - I TPO. 
1Jz1$ w Parku 3 Maja o 

godz. 13 rozpoczną ·'~ 
bieg• płaskle Chłopcy ~t•r· 

toweć będą na dy•tan•le 
~ OOO m. dzlewczc1a 
na 1.500 m. 

!_łllłlłlłlllltllłUłtlltlllłlllUllllllllll11Ułłtlllll111UUllllll11Ulltllllllllłlllłlllllll1UlłllllllłlłlUUllllllltUłłlllllllltlUllllllllllllltn1U1'tllllltllłtllUtlllłllłltltllllllllllUlllllt 

Ca!11 :r:lmfl cierpliwie pracował 
nad kondycją. Wiosną wró­

cił na boisko i wtedy jego 
główną troską było wyrobienie 
szybkości. Zatopek myślał wów­
czas o karierze średniodystan· 
sowca I zdawał sobie sprawę. że 
niepodobieństwem jest manyć 
o większ:ych sukcesach, o ile 
nie zdobędzie sprinterskiej 
wręcz szybkości. 

Startował jednak bardzo 

4) 

oglosili próbę pobiela rekordu 
na 3 km, wynoszącego 8,42 mln. 

;~et~!::Y ~~z\~~~ci:ia~~o~ilu:~~ 
skal 8,38,8 min. 

Sezon był formalnie zakoń­
czony, ale zlińscy dzial.icze 
przecru)j świetną szansę. Tak 
jui chyba Jest na całym świe­
cie, że kierownicy klubów suk­
cesy zawodników przypisują 
własnemu geniuszowi. Nie moi.­
na się więc dziwić, że I zl inscy 
opiekunowie Zatopka nabrali 
wilczego apetytu na nowe re­
kordy. W listopadzie zorg11nizo· 
wali więc kolejno dwie impre­
zy, na których Emil rozprawił 
się z dalszym! rekordami. Jego 
to nazwisko !iguruje od tam­
tych cz.asów Jako posiadacz.a re­
kordów na 2 km z czasem 
5,35,6 mln. oraz na 5 km z cza· 
sem 15,14,6 min. 

lym budynku, FmU cjchutko 
zakradał się do świetlicy I tam 
przeprowadzał biegi w miejscu. 
S minut „biegał", wysoko uno­
sząc kolana, następne 5 minut 
naśladował ruchy, jakie wyirn­
nuje się przy szybkim tempie. 
I znów - 5 mit;iut wolno, a po­
tem jak można najszybciej. 
Tak trenował co wieczór prtez 
godzinę. Przemierzał dziesiątki 
kilometrów, nie opuszczając 
4 ścian malej świetlicy. 

Nocne treningi opłaci! boles· 
ną kontuzją nogi. W styczniu, 
gdy rana uniemożliwiała nawet 
chodzenie, przerwał trening. 
Wzno\Yił go dopiero w kwiet­
niu I bezmiernie wygtodn 1ały 
biegów - rzucił się do ata«óW 
na swoje rekordy. Nie byto ty­
godnia, by nie urwał z nich po 
kilka sekund. W maju 1945 r. 
wstąpił do wojska I odkrył z 
radością. że ćwiczenia wojsko­
we mają ogromny wpływ na 
stałą zwyżkę formy. Był Ntęc 
najpilniejszym w kompanii żoł­
nierzem na każdych ćwicze­
niach, a jego szef, stary sier­
żant, choć pukał się stale ma­
cząco w czoło, ile razy mówił o 
Emilu, Jednak otaczał go ser­
deczną opieką. „Dziwak, bo dzi­
wak, wszyscy zmęczeni, tylko 
patrzą, gdzie by się tu skryć 
przed okiem dowńdcy kompa­

nii, a Emil ze śmiesznie prze­
krzywioną głową biega po le· 
sie lub poligonie. - Czy to 
można nazwać zdrowym obJa· 
wem?" - mówił sierżant, ma­
chając z rezygnacją ręką. Ale 
gdy na wojskowych zawodach 
Emil z łatwością pobil wszyst­
kich uczestników biegu na 
przełaj - sierżant ostatecznie 
przekona! się do Zatopka. 

ZimnwP, kłopoly 

O mrozie 
i tramwajach 
Dostać się w te mrozy tram­

wajem do domu - sel')ne mn­
rzen'e - powiedział do mnie 
znajomy, którego spotkałem 
na przystanku tramwajowym. 

- Tramwaje przepełnione'! 
- Nie za bardzo. 
- To dlaczego nie można 

jechać? 
- Oto nasz numerek. Wsia­

damy. 
Weszliśmy do środka wago­

nu. Ja bylem olśniony 
- Zupełnie jak w krainie 

wiecznej zimy. To jest wspa-

niale! Przepiękne, fantasty­
czni! kwiaty pokrywają szyby 
okienne„. 

- Wspaniale„. Zauważył z 
przekąsem mój znajomy, który 
scyzorykiem zaczął zeskroby­
wać lód z szyby - zaraz się 
przekonasz, jakie „ wspania­
łe" .•. 

- Co to za przystanek? 
- Licho wie„. 
- Ależ uprzejmość„. Oby-

watelu konduktorze, gdzie 
jesteśmy? 

- A co to, konduktor ma 
być jasnowidzem? Skąd ja 
mam wiedzieć, gdzie jeste<\rr.y, 
jeśli okna są zamarznięte? 

- No, to jak my mamy wy. 
si<jść:? 

Drzwiami.-
- Obywatel powinien n~ 

głos informować pasażerów o 
przystankach - 1.auważ}I Ja­
kiś starszy pasażer. 

- Co, źeby grypy dosta~? 
Bard-ziej pomysłowi pasaże­

rowie wydmuchiwali na SZ)'· 

bach otwory w lodowych pej­
zażach. Inni posługiwali się 
paznokciami lub zagrzanymi 
w klesz:eniach monetami. któ· 
re przykładali do zamarmię­
tych szyb. 
Patrząc na to. mój znajomy 

śmiał się tryumfalnie. 
- A mówiłem! Dostać się 

teraz tramwaiem do dO"l"IU, 
czy wysiąść na właściwym 
przystanku - to nie taka pro­
~ta sprawa! 

• • • 
I tak codziennie, od dnia 

gdy zapanowały mrozy, męczą 
się pasażerowie MPK Gd;v 
wsiadają do tramwaju, drę­
czy Ich niepewność, czy tC'Ż 
wysiądą na właściwym przy­
stanku. A konduktorzy MPK 
zamiast informować pasaże­
rów, troskliwie zasłaniaJą koł­
nierzami usta l milczą jak 
głaz. Pasażerowie zaś radzą 
sobie jak mogą, informując ~ię 
sposobem zgoła „chałupni­
czym". Warto przypomnieć 
konduktorom łódzkich tram­
wajów, by wymieniali głośno 
nazwy przystanków tramwa­
;owych, nawet wtedy kied;v 
nie będzie już mrozów. 

MACH. 

U waga, korespondenci 

„Głosu Robotniczego" 
Dziś. o godz. 17, odbędve 

się narada korespou,lent1~w 
„Gtosu Robotniczego". Po n&· 
radzie wystąpi zespół arty· 
styczny l:.ódzklch Zak!ajć•w 
Klnolechnlcznych. 

Kronika partyj11a 
Ozielnlca śródmieśc ie: Dni• 

29 bm„ o godz. 8, w sali kOll· 
ferencyjneJ KO proy Al. Ko 
ścluszkl 4 odbędzie się szk~ 
lenie seminaryjne dla sekrela 
rzy podslHwowych urganlwcjl 
party)nych. 

Oziełnica $,ódmleścl•·Pra· 
wa: Dnia 29 bm„ o godz. 15 
w lokalu Dzlelulcy przy ul. 
Gda1\sk1eJ 75 odbędzie się oa. 
rada I I li sekretarzy podsta 
wowych I oddz.lałowych org'l 
ntzacjl partyjnych. 

Dzisiejsze) nocy dyturuJą na· 
stępujące apteki: Obr. Stalln~ra 
du l5. Pabianicka 218. Jaracw 
32 Stalina 50. Kopernika 2>;. 
Piotrknw•ka 67. Pl. Kościelny 8, 
Al. Kościuszki 4B. 

Dytur połotnlczo-qlnekoloqlcr· 
ny: od godz. 8 do 20 dyt.nruje 
Szpital Im. dr Madurowicza. ul. 
Krzemieniecka 5. ocl godz. 21) do 
0-57.pltal Im Curte·Sklnrlowsk•e; 
ul. Curle · SkłodowskłeJ 15. 

Poqotowle Ratunkowe - 254-44 
Straz Poiarna - 8 
Miejska Kon,enda MO - 253 liO 
M•elskl Ośrodek Informacji 

Wlńknlal"Z uruchomtla o­
środek pltkl 9\atkowej w 
sali przy ul Wńlczań•kleJ 

202 (partert. O~rodek czy,J· 
ny Jest w ponterlil•łl<I 
środy I pl~tkl od godziny 
17 do 22 W tym czasie na 
miejscu pr-.t.) JmuJe się za· 
plsy. 

w IStOCIO. aby rozbudr.o· 
na praca w kole z;nów nie 
zamarła - p0moc Rady 0-
kręgoweJ Jest konieczna. 
1:10 JaKl.eż będzie mogla 
rozwijać się I pracować 

sekcja bokserska czy .• :.:. 
koat1er1czna bez lnstruk· 

nadko. Latem na niewielk!ch 
zawodach w Zlinle przebiegł 
1 500 m w 3.59,6 min. Przełamał 
więc granicę 4 minut, oddziela­
jącą wówczas dobrych biegaczy 
od masy średniaków. We wrze­
śniu Ził.topek wstąpił na kursy 
wieczorowe 1 mógł trenować 
tylko wczesnym rankiem. Nie 
przerywał jednak ćwiczeń. 
Wzmogła się tylko w nim tę­
sknota za walką na bieżnL A 
okazji do niej brakowało. W 
październiku, na zakończenie 
sezonu w samotnym biegu na 
2 km osiągnął 5,36 mln. Był to 
czas o 2 sek. lepszy od rekordu 
krajowego. W 5 dni później za­
intrygowani świetnym rezulta­
tem Emila kier'lwnicy klllbu 

Zima. Zatopek, nie mo~ąc 
trenować na podmiejskich dro­
gach ani na stadionie, sporzą­
dzi! sobie nową metodę utrzy'... 
mywania kondycji. Biegał w 
malej świetlicy. Gdy iuż wszys­
cy w in terna cie pok ład li się 
spać i wyg3szono światła w ca- (C. d. n .) 159 15. 
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Unwwersyteckie 
Studium Przygotowawcze 

rozpocz}na rt>krutac_ję słuchaczy 

na przyszły rok szkolny 
Student! naszych wyż!IZych 

uczelni to w przeważającej 
mierze synowie i r.órkl rod7in 
robotniczych i chlopsk:ch. Ale 
mo:iliwo~ć ukończenia studiów 
wyższych ma nie tylko la 
c·zęść mlodzieży, która ukoń­
C':ryla szkołę średnią. Droga do 
uauki, do awansu społecznego 
otwarta Jest także pned pra­
cującymi zawodowo młodymi 
tobotnlkaml I chłopami, któ­
rzy ukończyli tylko szkołę 
podstawową. 

Od kilku już lat istnieje w 
Łodzi 2-letnie Uniwersyteck.e 
Studium Przygotowawcze, któ. 
re daje tej właśnie młodzie7y 

skierowanie i opinię za.kładu 
pracy, opinię organizacji mia. 
dzieżowej - do wojewódooej 
komisji rekrutacyjnej przy 
USP, która decyduje o prz~·­
jęciu kandydata. Mlodzteż 
wiejska składa ponadto za. 
świadczenie o stanie majątko­
wym. 
Obowiązek dokładnego za­

poznania młodzieży z warun­
kami przyjęcia i tnożliwoś­
l'iami, jakte daje ukończenia 
USP, spad~ na Zarządy Za­
kładowe ZMP, a w woiewódz· 
twie - na Powiatowe Zarządy 
ZMP, które powinny do tej 
akcji przystąpić niezwłocznie. 

możność: wstępu na każdą --------------
1.1czelnię. Podobnie iak w la­
tach poprzedn lcb, USP roz­
poczęło obecnie rekrutacj ę 

młodzieży na następny rok 
szkolny, 

Kto ma prawo ubiegać się o 
przyjęcie na. USP? A więc 
najzdolniej5za młodzież z za­
kładów pracy, z POM, 
PGR-ów, spółdzielni produk­
cyjnych oraz synowie I córki 
mało i średniorolnych chło­
pów gospodarujących indywi. 
dualnie. 

Warunki wymae:ane od kan­
dydatów na słuchaczy USP -
to wiek od 18 do 26 lat, ukoń­
czone 7 klas szkoły podstawo­
wej, sumienność w pracy za· 
wodowej I a.ktywność w pracy 
społecznej, Kandydatów nl 
Uniwersyteckie Studium Prz.v­
gotowawcze kieruje, na wni'.J­
st-k Zarządu Zakładowego 
ZMP, kierownictwo zakładu. 
Zakładowa komisją rekruta· 
cyjna przesyła wszystkie nie­
rbędne papiery - poda!1:e, 
ż:vciorys, świadectwo sz:koln~. 

Dziś reiesłruią sł..: 
nu;żez' źni, 

których nez wis~ 11 zaczvn11j4 si1; 
od litery „w·• 

W dniu dztslej"7ym przy ul. 
Zielonej 10. li plęlro. prteprow 1 
rlz.a się woj~kową retestrację 
mężczyzn urodrnnyr.h w 1936 ro· 
ku, a za.mteszkRtych na terenu:~ 
Łodzi klorych na1wlska zaczyn• 
la sle od lliery „W". 

NOWY (Więc kowskiego 111) 
- J!ndz. 19 - „Spnmy mod· ,,.,„ 

IM. ST. JARACZA (SL. Jaracza 27) 
- godz. 19 - „Chlrurq" 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
211 - goclz 15 30 - „Królowa 
Sn1eąu" - aodz. 19. l5 - of•r„ 
cyk w zalotach" 

MUZYCZNY tPl<Jll'kowsk.a 2431 
go<tz . 19 L5 - „Dona Juan1ta„ 

PINOKIO !Kopernika ltl) - godt. 
13 - „Ta ·Fenq" 
llO<lZ. 17 - „Jedzl• poCl'lQ • 
węqlem0 

ARLEKIN (PIOlr'kowska 1521 -
godz. 17 - „Aladyn 1.001 '' 

OSKOOEK PROPAGANDY SZTUKI 
(park Sleuklewlczal godz. 
10-13 1 15- lB - wystaw~ 

0 Prace wybrane z Ili 0Qólno· 
polskiej Wystawy Plastyki„. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park Slenklewl· 

c1,a1 - czyune w godz. od 10 
do l7. 

SZTUKI (Więckowskiego 36) 
czynne w godi. od 9 do Ul 

ARCHE:OLOGICZNE (Pl. Wolno""! 
14) - czynne od godz. 10 u:.> 
18, 

BAŁ TYK (:'l~rutowlcza 20) -
„Przyqoda na Mariensztacie" 
- godz. 14.30, 16.JO, !8.ol!J. 
20 .30. 

GDYNIA (Proejazd 21 - Program 
filmów dokumentalnych I kul 
tu rai no·ośw latowych: „Wesele 
w Ecser0

, „Budujemy droq,", 
„Czy wiecie że.„ 3-53" PKF 
4·54 - godz . 18. W. :.!O. 
Progl'am dla najmlodszych. 
„Brylant ma~eqo koqucika 0

, 

„Odważny zając", •• Serce bo­
hatera" - godz. l6, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 21 -
,,Zakaza.ne plo1enki0 

- łłodz. 
14. 16, 18, 20. 

MUZA (Pabianicka ~73) - „Cud 
w Mediolanie" - godz. 18, 2 I 

PIONIER (Frauclszka1\ska 3ll 
„Kurlyna w ąóre" - godz. 17. 
19. 

POLONIA (Piotrkowska 671 
„Przyqoda: na. Mariensztac e.t' 
- godz. 14, 16 ,18, 20. 

PRZEDWIOSN!E (t.eromsk lego 74) 
- 0 Wielka przyqoda" - gorlz. 
18, 20. 
MAJA (Kil i ńskiego 178) 
„Przyqoda na Morzu Czerwo· 
nym" - godz. 17. llJ. 

REKORD !Rzgowska 21 - „Dolina 
śmlerc i • - godt. 18. 20 . 

ROMA (Rzgowska ll4) - „Młode 
serca" - godz. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe ZIOtłlO) - „Tajem· 
n1cza wyspa" - godz. lll.JO. 

STYLOWY - nieczynne z pOWO· 
du remontu. 

$WIT (BaluckJ Rynek) - „P,ze· 
łom" I sel', - godz. 18, 20. 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Dumna królewna0 

- godz.. 
16, 18, 20. 

WISŁA (Przejazd li - „Podstęp 
swatki" - godz. l!l, 20. 
„Biały kieł" - godz. 14, 16. 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) 
,.Nadz iei za dwa qrosz:e 0 

god,. 16, 18, 20. 
WOLNOSC (Przybysiewsklego lGI 

- 0 Przyqoda na Marien5zta­
cie" - godz. 14. 16, 18, 20. 

ZACHĘ:T A (Zgie rska 261 - „Lu· 
bow Jarowa)•" li ser. - godL. 
lS, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kal lskll -
„Czy wiecie te ... 4-52". "W kra­
Ju socfahzmu 7-52 '', „Dziadek 
I wnuczek" PKF 3-54 - godz. 
16. 17. lB, 19. 20, 21. 22. 

Wieczór autorski 
Stanisława Czernika 

Dnia, 28 bm„ o godz. 19, w 
Klubie MPiK, Oddział Lódz1d 
Związku Literatów Polskich I Klub 
Międzynarodowej Książki I Pra•Y 
ori;an lzuj~ wieczór autorski Sta· 
nlslawa Czernika. Recytu.le Wac• 
ław MrozowBkl. Wstęp wolny, 

Komunikaty 
łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Parłyilłlo 
Seminaria grup samoksztalce· 

nie. kierunkowego w zakresie ma· 
terlallzmu dlalektyczne~o odbł;'dl\ 
się dla grupy I dn•a 28. I„ dla 
grupy li-dola 29. I. Początek za. 
Jęć seminaryjnych o godz. 17. 

* * * 
Ośrodek Szkołeola PartyJnell'CI 

przypomina prelegentom Kł.. że 
w piątek. dn. 29. l. 54 r„ o gorlz. 
I 6. odbędzie się $emlnar1um na 
temat - „Sytuacja międzynaro­
dowa". 

Jednocześnie zawiadamiamy, 
te natety zgłosić się do O~rodk• 
po blbllo~raflę I materiały do s•· 
mlnarlum. 

I filłB1iil 
,CZWARTEK, 28 STYCZNIA t95"4 R. 

ŁOOt, FALA 230,1 m 

WIADOMOśCI: qodz. 5.05, 6.30, 
7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 

6.00 Gimnastyka 6 IO KaJen· 
dar-o radiowy. 6 15 Muzyka pi>­
ranna. 6.50 Muzyka. 7 OO Wlado 
mości dla wsi 7.05 Reµ . dla '"'si 
„w Opojowlcech myślą jut o 
wiośnie". 7.20 „z mlkroronem 
przei mia.sto t wieś". 7.35 Kol,)· 
nv orle. opowieści Wł. Rymklewl· 
cza pt. „Zwycięzcy I marurterzy·-. 
7.50 Program dnia. 8.00 Muzyka 
poranna. 8. l5 Komun ikaty. 11.05 
Ola klas !Ił słuchowisko pL 
„Znak". 12 15 Ra'1ziecka muzyk~ 
ludowa. 12 45 Audycja dla wsi. 
1300 Koncert orkiestry. ta 4 . 
Utwory skrzypc"we. 13.55 lnror 
macje. 14 OO Proi;1'8m dnia. 14.1 
Dla klas I •luchnwl,ko 14.10 r,t 
klas V aurł sl.-mui. 15 OO W111 
1anka melorłll. 15. I O „Pńtna Je· 
~lei\" - opowiadanie. 15.30 Din 
dzieci audyc.la słowno-muzyczn~. 
lts OO Rc1nnlT.Rc )a p•rnnlc .. pogad. 
16 IO Muzyka 16 20 „Codzienne 
"prawy" 16.3.5 Kon cert od<. 
t.llPR p.d. Henryka Deblch•. 
16.55 „Na)clekHws1a knrespon· 
dencja rlnla" . 17.!5 „Runcla 1 
piosenką ". 17 30 „z mikrofonem 
przez mlaslo I wie~". 17.40 „~lło· 
dzt muzycy orzecl mlkroronem". 
I 7 55 Muzyka taneczna z plvt. 
18 05 Reportaż aklualny. 1a)n 
Odpowiedzi .,fali 49" 18.45 K()ll· 
cert chńru. 19 IO Radlowv k,1rs 
Języka ro~vtsklego. !930 Muzvka 
I aktualności. 20 OO „Ole każ!Gi:?o 
coś mllego". 20.50 Stan po~ody 
21 26 Wlarlomo~cl •1,.,rtowe. 21.32 
„Słowniczek muzyczny". 22.00 
Audycfa o nnmlctnlkach Jana Kl 
l iń•k lego . 22.20 Koncert svmf<>· 
nlczny. 23.06 Muzyka operow~. 

WARSZAWA, FALA t.322 m 

WIADOMOSCI: qodz. 5.05, e.oo. 
7.00, 7.SS, 12.04, 16.00, 20.0tl. 
23 .00, 

6 OO Stan pogn<ly. 6 06 Pre>!!" 
ram dnia. 6 to Muz.vka poranna. 
6 50 G1mna.slyka. 7 20 Muzy l< a 
rozrvwkowa. 7.50 Kalenf1arz rn„ 
dlowy 8.00 Konccr1 poranny. 
8.55 „Hepuhlłka demokratycz 1a" 
-fragment opowlaclatila L. Ru'1· 

nlckle~o 9 10 :\l uzyka rozrywkn· 
wa. 9.45 J . Kot•chan: Trio op. J ~ 
na flet. eltówl<ę t wiolonczelę. 
11.0!; Dla kia-• Ili - sluchowlsko 
pl „Znak". I I 25 ~luzyka ł al<· 
lualno'cl. l2.15 Radziecka muni· 
ka łudo"•a. I 2 45 Ąuclyc)a .Jla 
wst. 13 OO Koncert. 13.40 Utwory 
qkr1y pcowe. 1.5 2J ProJ;tram d n a 
15 ~o Ola dzieci - aurlycJ• slow· 
no mu1yczna prof . Rutl<ow~kle,.i;co 
z c.vktu: „Splewamy piosenki • 
~tuchamv m u1vkf''. 1 O I O Utw,lr·r 
na 'literę . ł a '20 Koncert. l 7.00 
Z tycia ZS!lll . 17 .:lO Muzyka 111· 
dowa. 18 OO „Mlkrnfonem po kr3· 
Ju". l8.2!; „Muzyka dla wszyst­
kich". IA 40 Audycja pomocn<c" 
dla słuchaczy szl<ńl polllycznych 
pt. „Klo rządzi w Stanach z:ed· 
noczonych ". 19 oo \Ili auctrcp 
laureatów li Ogńlnopnl•kleeo 
Konkursu Spiewaczego. lll.15 Na 
mlorlz leżowef antenie. 20 20 \V ia· 
domo:\cl sportowe. 20 45 .:Ml•t<IO 
nowycn łudzi" - t;<lc. pow J. 
Dtla1·nowRkleJ. 21.u:; Tydzle1\ 
kulturv alua1\sklcJ w Polsce. 21.2;; 
Z cyklu: „Syntfo111e Głazunowa". 
22.00 Muzyka 1aneczna. 22 18 
aud. o książce L. Feuchtwan,o;e· 
r'n „Goya". 22 313 li a11dycja z cy· 
klu „Sonaty rorLeplanowe Beet110-
vena". 

Koleżance BARTNIC-
KIEJ ZOFII, wiceprze­
wodniczącej Zarządu Łódz­
kiego Ligi Kobiet, z po­
wodu zgonu Jej 

MATKI 

wyrazy głębokiego współ­
czucia składa 

227-K 

Zarząd t.ódzkl 
Ligi Kobiet. 

~ 

_ seki·etarz odJowtedzialny w qodz. 10 12 Telefony: ce1Jtr1:ti~ 1e1eru111cz1u1 4?uauu łłL1<.'1.y 1.e w~1._vsi kin11 dl1Hlttt111: 1ed.Hktu1 utt<.:2. . 2lh 14 sekreru1_? OOlXl\V 21Y 0!5 dztćlł partyjny 2l6 19 rlział ko--
kto nac•ełny przyjmuje codtlermle w godz. 12 14, , 2\~ · Il dział rolnv 1411 R2. dzlnt •poriowy 141 71. R~rlakrte no<'n• 1 .~fl 81. Oz1at oqłoszen V1rlt. ul Plo1rknw•ka 96. 1e1 l 11 50 1 114 •5 . Wydawc"': RSW . Pra•a" Ad,es Reda~cjt: ł,ódt, 

tledaqu)e l<oleqlu";.. Red~einfktiw I lnter'Wełl<,J I 219 42. dział miejski 260 42: ddzh•kł włókl';.~" 81 C;') Prenum'ei·alę mleskcznl\. wyooszacA zł 3.50, p1·zrJmUJa urz,'Cly I agencJ~ pocztowe oraz listonosze. P1·e11ume1 atę w ,kotpor1azu z.aKI. - m1es1e~zu1e zł 2.80 - prZ)JmUJe Pl'K „Ruch". 
resp„n<le111ńw. ll~t w c';l 0 k. RSW Prasa", t.wlrkl 17, tel. 206 42, Pap„ ru · gai." • 
Piotrkowska 96, li pięt: o. ru " D 5· 132~3 


